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Gwalty i rozboje.
W rozbiór kroków, które przedsiębie

rze rząd moskiewski w Zabranych k ra
jach, i w Królestwie wdawać się, jestto 
dowodzić czytelnikom i Europie w ogóle, 
że rozbój jest rozbojem.

Podczas pow stania, poplecznicy Mo- 
skwy, jej postępowanie ówczesne tłuma
czyli koniecznością odporu wojennego. 
Dzisiaj i ten pozór odpada. Natura czy
nów Moskwy w całej swej nagości odsło
nięta. Już dziś łudzić świata nie zdoła.

O dwóch ostatnich ukazach Moskwy, 
co do przymusu wysprzedania dóbr, zo
stających "w posiadaniu Polaków w Zabra
nych k ra jach , i co do zaboru majątków 
kościelnych w Królestwie już mówiliśmy. 
Ale pierwszy ukaz doszedł nas był w te
dy dopiero w streszczeniu telegraiicznem, 
przez Moskwę przesłanem za garanicę. 
Teraz gdy już ten ukaz doszedł nas 
w eałem brzmieniu, widzimy, iż je st 
on daleko większej doniosłości, jak  te le
gram zdawał się zawierać.

W telegramie s ta ło , iż przekonani o 
Udział w powstaniu, będą musieli w dwu 
latach sprzedać swe majątki w Zabi anych 
krajach. W ukazie zaś je st dodatek, wła
ściwy rdzeń całego ukazu stanowiący, iż 
i podejrzani o patriotyzm , któryumy ad
ministracyjnym sposobem kazano mieszkać 
w moskiewskich guberniach, bez sekwe- 
strowania dóbr ich, muszą we dwu latach 
sprzedać swe dobra, inaczej sprzedane 
im będą w drodze licytacji, lub dobra te bę
dą oszacowane, a właściciele otrzymają 5 
pret od ceny szacunkowrej rocznie, aż dó 
załatwienia sprawy.

Podług tego ukazu więc nie ma Po
laka w Zabranych krajach, któryby, gdy 
rząd moskiewski tylko zechce, nie musiał 
sprzedać swych dóbr. Wysłanie go bo
giem bez śledztwa w drodze administra
cyjnej, więc jako podejrzanego tylko, do 
mnej gubernii moskiewskiej, je s t jedynie 
potrzebnem, aby ten przymus sprzedaży

Afcgo nałożyć! Jeźli któremu z Moskali 
po oba się tylko majątek Polaka, więc rzu- 
' 6 na niego podejrzenie, i albo spowo-

®zy jego wysłanie, albo zagroziwszy 
denuncjacją \ wysłaniem zmusić go może 
do spr'edania majątku za bezcen.

. v '^Cej termin dwuletni zbliżać się 
będzie, tem majątki polskie więcej spa
dać będą w cenie, bo w tym terminie już 
i niezaafckwestrowane rząd odbierze w 
swój zarząd i wystawi na licytację, albo 
oszacowawszy jak  mu się podoba, będzie 
dawać 5 / Q właścicielowi dawnemu, jak 
długo mu się. podoba.

Nie ma podobieństwa, aby w terminie 
dwuletnim te majątki można było sprze
dać, gdyż wszystkich prawie możliwych 
nabywców tik&z carski usunął od kupna, 
zakazując osobom polskiego pochodzenia 
nabywania majątków w ogóle, a wzbra
niając cudzoziemcom knpW ania tych przy
musowo sprzeuawanych dóbr, wzbraniając
kupować i żydom, a dozwalając sprzeda
nia tych dóbr jedynie i wyłą(,znie Mo
skalom prawosławnego wyznaniu lub
protestanckiego. Jest to więc rozbój ua 
wielką skalę jest to istotna konfiskata, 
tylko w innej formie dokonana, niż to 
dotychczas czynił rząd moskiewski, kon
fiskata wszystkich majątków, będących 
własnością Polaków katolików, a oddanie 
Moskalom.

Ukaz drugi, co do zaboru majątków 
kościelnych w Kongresówce, jest godnym 
braciszkiem pierwszego. Pierw szy uspra
wiedliwia konfiskatę majątków prywatnych 
i niszczenie zupełne całej oświeconej kla
sy, szlachty i mieszczaństwa, humanitarnym 
względem dla reszty ludności, której ta 
oświecona część przeszkadza się porzą
dnie rozwijać," nie przypuszczając przy_ 
stepu żadnej innej narodowości, a mia
nowicie ruskiej (moskiewskiej)* 0 o- 
bnym humanitarnym względem usprawie
dliwić można każdy rozbój, każdą kradzież. 
Ukaz drugi usprawiedliwia również takie- 
mi humanitarnemi względami zabór ko

ścielnych  majątków. Niektórzy proboszczo

wie i administratorowie mają za szczupłe 
beneficja, więc potrzeba zabrać wszystbJe 
beneficja, aby tamtym wydzielić lepsze 
pensje! Nawet najprzeciwniej szych katoli 
eyzmowi katolickiemu duchowieństwu 
dzienników nie zdołał ten argument obała- 
mucić. Od razu pojęły, że to gwałt, na 
narodzie dokonywany, ale nie liberalizm, 
że to usiłowanie zrobienia z duchowień
stwa narzędzi mosuwicyzmu i szyzmy, że 
to dalszy rozwój ukazu o konfiskacie dóbr 
prywatnych katolików w Zabranych k ra 
jach, że „to Azja toruje sobie drogę w 
serce Europy, i zgruchotać przemocą usi
łuje wszelkie przeszkody .“

Istnieje jeszcze trzeci u k az , godny 
dwu poprzednich, a nawet co do natury 
gwałtu je  przewyższający do tego stopnia, 
że nawet ogłosić go nie śmiano.

Czynownicy carscy otrzymali jedynie 
instrukcją przeprowadzić go cichaczem. 
Oto wezwano kapłanów grecko-unickieli 
w chełmskiej dyeeezji, aby się oświad
czyli w pewnym bardzo krótkim terminie, 
czy wrócą dobrowolnie do dawnych i ni- 
czem niesplugawionych obrzędów cer
kiewnych, czy będą po moskiewsku ka
zać i nauczać w cerkwi?... Zarazem doda
no, że jeżli tego nie uczynią, wtedy w 
danym im terminie mają się wszyscy wy
nieść z Chełmskiego za granicę. Mamy 
wrięc nowy gwałt religijny, dokonywany 
na katolikach, nastąpią nowe męczarnie 
i prześladowania ludu katolickiego, któ
remu Moskwa narzuca szyzmę, a rozpo
czyna od wygnania kapłanów. Ducho
wieństwo unickie w Chełmskiem udało 
się z prośbą do arcybiskupa łacińskiego 
obrządku we Lwowie, czyby wygnanych 
z parafii plebanów nie przyjął do swej 
dyeeezji, arcybiskup zaś udaje się do 
Rzymu o umocowanie do użycia unitów 
kapłanów w parafiach łacińskiego ob
rządku.

Równocześnie gdy się to dzieje, S łow o , 
organ klerykalnej świętojurskiej partji, w 
wczorajszym swym noworocznym arty
kule unosi się nad postępem,liberalizmem, 
przyszłością Moskwy!

Przegląd polityczny.
Na posiedzeniu sejmu pcszteńsk.ego d. 12. 

odbjtem , zajm ow ała się Izba w yboram i do ko- 
misyj i spraw dzaniem  wyborów. Z powoda w y
boru br. Perenyj, przeciw ko którem u założyli 
niektórzy w yborcy protest, dowodząc, że wy
brany  je s t m ałoletni, pow stały d ługie i żywe 
rozpraw y.

Telegram y z Pesztu donoszą, że nam iestn i
ctwo otrzym ało od kancelarji nadw ornej po lece
nie w ydać pieniądze potrzebne na utrzym anie 
chorw ackich i słow ieńskieb zakładów  nauko
w ych. p re lim inow are na rok 1866 w sumie 
49.905 złr. z w ęgierskiego funduszu naukowego, 
i w ypłacić je  kasie głów nej zagrzebskiej w ra- 
tacli ćw ierćrocznyeh. W iadom ość tę, św iadczą
cą także o zam iarze rządu połączenia Chorwacji 
i Słowenii z Pesztem , podaje także urzędowy* 
S u r y ó n y .

D zienniki w ęg .ersk ie  zajęte obecnie śm ier
cią E m ila Dessetffego, k tóry  um arł w Preszbnr- 
gn. DessefT był prezydentem  w ęgierskiej aka 

emii i zakładu kredytow ego ziem skiego. S tratę 
tego zasłużonego i św iatłego m ęża czuje mocno 
naród w ęgierski w chwili obecnej, bo >ył on 
mężem stanu, niezbędnym  praw ie w Radzie r e 
prezentantów  narodu. W ybrany posb im złożył 
m andat, czując się mocno chorym . Z tego też 
powodu nie mógł* być obecnym przy otwarciu 
pałacu akadem ickiego, którego budowa jego  s ta 
raniem  przyspieszoną została,. Mowa, k tó rą  br. 
V ay przy otw arciu akadem ii odczytał, by ła  dzie
łem  Desseffiego. Debatte pow iada, p isząc wspo
m nienie pośm iertne D esseflieg o . „Ojczyzna 
traci w nim jednego  z najdzielniejszych 
mężów stanu, męża w ielkiego ta len tu , znakom i
tość finansową i najw iększego znaw cę je j in te
resów  m aterjalnych."

R eprezentacja  podana przez sejm zagrzeb 
ski do tronu w spraw ie usunięcia z tego sejmu 
asesorów  bańskich, op iew a: „N. P auie  Do r.
1848 m icla w szystka szlachta praw o zasiadania 
w sejm ie i praw o głosu, a poniew aż tabula bań
ska sk łada ła  się p raw ie  z san y ch  m agnatów  i 
prałatów , więc i asesorow ie bańscy, byli upra 
w nieni do b ran ia  udziału w sejmie. Z tych też 
pow odów  zastrzegała im także ustaw a w yborcza 
z r. 1848 to praw o. Gdy jed n ak  tabula  bańska 
w .r - 1853 u leg ła  zupełnej reform ie, więc już 
sejm z r. isrj] postanowił, że tabuli z uw agi na 
je j teraźniejszy system  i je j stanowisko pod 
względem  organizm u sądow ego, nie p rzysłużają

te praw a polityczne, ja k ie  się je j podług ustaw 
konstytucyjnych aż do r. 1848 należały. Gdy 
teraz asesorow ie bańscy na podstaw ie n iezm ie
nionej ustaw y w yborczej i do dziś obradującego 
sejmu pow ołani zostali, pow zięliśm y więc na 
posiedzeniu naszem d. 14. g rudnia  r. z. odby
tem uchw ałę, że asesorom  tabuh' bańskiej stoso
wnie do uchw ały sejm owej z r. 1861 praw o za 
siadania i głosu w sejm ie ma być odjęte, i p rzed
kładam y odnośny projekt do ustaw y z p ro ś b ą : 
by N. Pan raczył najłaskaw iej' zatw ierdzić tę 
ustawę. “

w snom inaliśm y już, że posłow ie sejm u cze
skiego i m oraw skiego, którzy przeciw  m anife
stowi cesarskiem u , zaw ieszającem u Radę p ań 
stw a w ystępow ali, otrzym ują od swoich w ybor
ców w ota nieufności. T eraz pokazuje się, że 
nie cała  S ty rja  podziela zdanie sejm u swego, 
w yrażone w adresie  do tronu, upom inającym  się
0 przyw rócenie R ady państw a, bo w edług n a j
nowszych doniesień otrzym ało także dwóch p o 
słów  styryjskich od w yborców  swoich podobne 
wota n ieufności, za centralistyczne zachow anie 
sic w sejm ie. W yborcy, m iędzy k tó rem ijes t 100 
przełożonych g m in , ośw iadczają w tych panom  
F e ire r i| Losznik przesłanych adresach, w prost 
jasno  i wyraźnie, że ich odtąd w cale za swych 
reprezentan tów  nie uw ażają.

W  spraw ie w eneckiej c iekaw ą choć n iep ra 
wdopodobną wiadom ość podaje  Dmtto.  Pisze on, 
że już  od kilku tygodni toczą się układy m ię
dzy A ustrją a rządem  włoskim, a  ich celem ma 
być odstąpienie części W eneckiego królestw u 
W łoskiem u, a pośredniczką w tej spraw ie ma 
być, ja k  utrzym uje wspom niany dziennik, F ran 
cja. A ustrja  m iałaby podług tego układu zatrzy 
mać czworobok forteczny, k tóryby  miano przy
łączyć do Rzeszy niem ieckiej, a W enecja m ia
łaby  zostać miastem wolnem. Całej tej w iado
mości w ierzyć trudno, godnem  uwagi je s t j e 
dnak, że od czasu zbliżenia się Austrji do F ra n 
cji są pogłoski tego rodzaju coraz częstszemi.

Z W to c h  nadchodzące doniesienia upe- 
w ria ją , że nowy gabinet już się chw ieje, a m ia
nowicie będzie m usiał ustąpić m inister finansów. 
France upew nia, że w skutek p o p a r t!« cesarza 
N apoleona, organizacja w ojska papiesk iego  ży
wo postępuje.

Z H is z p a n ii  {nadeszła na P aryż te legran- 
czna wiadomość, że Prim  uciekł już do F rancji, 
ale  odnośny telegram  nie tłum aczy, jak im  spo
sobem mógł Prim  za dw a dni przefecić p o w ie
trzem ca łą  ogrom ną przestrzeń od gór Toledań- 
skich aż za Pyreney . S łychać owszem, że Prim  
rozdaje „w imieniu narodu" paten ta  m  stopnie 
jenera lsk ie . Półurzędowa francuzka Patrie  utrzy
muje, że w potyczce pod A ganda w ojska rządo
we nie zostały pobite, ale  tylko odparte  w spo
sób, dozw alający Prim ow i spokojnie dalei się 
posuwać. W całej H iszpanii wzmaga się naprę
żenie umysłów, położenie ma być ju ż  tak  g ro 
źne. że Odonnei zam ierza kortezom  przedłożyć 
projekt do ustawy, zaw ieszającej w szystkie swo
body i gw arancje  konstytucyjne i zaprow adzają
cej stan oblężenia w całym  kraju, jeź li pow sta
nie w pewnym oznaczonym czasie nie upadm e. 
W praw dzie dzisiaj i w Hiszpanii trudniejsze są 
pow stania, ale byle się dłuższy czas obecne u- 
trzym ało, może liczyć na poparcie całego naro 
du. Jedn i księża poczynają  gdzieniegdzie wy- 
stępyw ać przeciw  Prim owi. Słychać, że k ró lo 
w a podpisała przedłożony je j przez O donnella 
dekret, którym  odsądza Prim a od wszystkich u- 
rzędów  i godności, i ogłasza go bannitą , ale  do
tychczas jeszcze dekretn  tego nie ogłoszono. 
Z resztą  podobny dekre t w ydała  w r. 1854 na 
Odonnella — aby  mu za k kanaście dni pow ie
rzyć ster rządu z w ładzą niem al dyktatorską.

■ « Wypis z protokołu sekretarjatu stanu królestwa 
Polskiego,

Z Bożej łaski, My A leksander l ig i ,  cesarz
1 san o w ład ca  W szech-M oskwy, król polski, w iel
ki książę F in landzki i t. d., i t. d., i t. d.

(Dokończenie.)
W parafiach bardzo zaludnionych, gminy, 

grom ady i pryw atne osoby, m ogą oprócz wikar- 
juszów pobierających  ze skarbu p łacę etatow ą, 
utrzym yw ać na koszt w łasny z zezw olenia zw ierz
chności , lecz pod w arunkiem , aby  p łaca  przez 
nich tym ostatnim w yznaczona, w żadnym razie 
nie była m niejszą od 150 rsr. na rok, obok p rzy 
zw oitego lokalu i opału.

W ikarjuszów  etatow ych, naznacza zw ierz
chność d y e c e z ja ln a , z zezw olenia kom isji rz ą 
dów* i spraw  w ew nętrznych i duchow nych. Przy 
naznaczeniu w ikarjuszów  nadetatow ych, p rzeko
nać się ma przedew szystkiem  u w łaściw ego gu 
bernatora, że co do m ianowanie w ybranej oS0‘ 
by  nie zachodzi przeszkoda.

Po zapew nieniu duchowieństwu świeckiemu, 
stałego utrzym ania etatow ego, w edług słuszności 
w yznaczonego, wszelki m ajątek  nieruchom y i 
kap ita ły  należące do tegoż duchow ieństw a i do 
instytutów duchow nych, ja k o  to : do probostw , 
kapituł, kościołów, sem inarjów , konsystorzy i t .  p. 
przechodzą w zupełne zaw iadyw anie i rozpo
rządzenie skarbu, na zasadzie oddzielnych p rze
pisów dodatkow ych do ukazu niniejszego do łą
czonych.

W szelkie dochody z oznaczonych w a r ty 
kule poprzedzającym  nieruchom ości i kapitałów , 
v p ływ ając do skarbu, obracane być m ają w y
łącznie na poKrycie wydatków utrzymania du

chow ieństw a i rzym sko - katolickich instytutów 
duchownych. Potrzebna zatem sum a na zaspo
kojenie tychże w ydatków  objętych^gtatem , uzu
pełnioną będzie ze skarbu.

Czuwanie nad tem, aby dochody z n a c z o 
ne w poprzedzającym  artykule  25, nie były  o- 
bracane na inny p rzedm iot, porucza się komisji 
nm orzenia długu krajow ego K rólestw a. Dla czyn
ności tego rodzaju , do składu rzeczonej komisji 
dodanych będzie kilku członków  z grona ducho
w ieństw a rzym sko-katolickiego.

O bow iązujący obecnie przepis, którym  w zbro
nione je s t  śc iągan ie  przez egzekucję lub drosrą 
sądow ą dziesięcin dla duchow ieństw a zachowuje 
się w sw ej mocy i na przyszłość. Również w zbra
nia s ię  ściągan ie  egzekucyjnym  lub sądow ym  
porządkiem  w szelkich zaległości i n iedoborów  
z tychże dziesięcin pochodzących.

Osoby rzym sko katolickiego duchow ieństw a, 
przy wejściu do obowiązków w olne są  od ui
szczania opłaty  stem plow ej.

O płata ustanow iona za sporządzenie aktów  
stanu cyw ilnego osób rz.-kat. wyznania, i w yda
w anie ich wypisów, pozostaw iasię na korzyść 
zaw iadujących parafiam i osób duchownych, jak o  
w ynagrodzenie ich w tej czynności.

O plata  pobierana za spełn ian ie  posług reli 
gijnycb J u r a  stolae) zapisuje się w caD ści do od
dzielnej księgi sznurow ej, k tóra w inna być na 
ten cel zaprow adzoną przy każdym  kościele. 
Część osiągniętego ztąd dochodu, strąca  się na 
rzecz służby kościelnej. R eszta zaś oddaje się 
do rozporządzenia dozoru kościelnego na n :e- 
zbędne w ydatki dotyczące nabożeństw a ; a  mo
gąca  w yniknąć po pokryciu tych w ydatków  o- 
szczędność, obraca się na upiększenie kościo ła 
i na reperację  gm achów kościelnych budowli 
plebańskich.

Komisji rządow ej spraw  w ew nętrznych i 
duchownych poleca się w ydanie z zatw ierdzenia 
nam iestnika w K rólestw ie, przepisów , biiżej o- 
kreślającycb porządek postępow ania dozorów 
kościelnych i kontrolow ania przez nie w łaści
wego użyoia Jandąsjfów , w pływ ających  na rzecz 
koś^iołF ae zr<Włą w skazan eg o  pow yżej.

DfrSwł&SAąfwo rtv m .-k a t., m ając zabezpie- 
czone ńtrtym&nie jłfatow e, w inn£  ję s t spełn iać z 
w szelką ścisłością  funduszowe zobow iązania, j a 
kie dotąd na  m em  leża ły .

Na kom isję rządow ą spraw  wewn. i duch., 
w kłada się obow iązek ułożenia i przedstaw ienia  
do u rząd za ją  * go kom itetu przepisów  co do za 
bezpieczenia ewerjł-iw l»rzy ile być może mniej- 
szyCn potrąceniach p jpooszczom , ad m in is tra to -« 
rom i w ikariuszom , z  powodu podeszłego wieku 
lub i i  ortfjSy fm aszonym  opuścić obowiązki sw o
je . urządzający po rozpoznaniu proje-
kta tc%fl HScaSrawi go do naszego zatw ierdzenia.

K o m ija  rządow a spraw wewn. i dach ma 
te i  sporządzić  projekt etatu  d ia  konsystorzy 
rzym sko-kato lick ich  w królestw ie Pol6ki«m i 
wnieść ten projekt do u rządzającego  kom itetu, 
k tóry  po rozpoznaniu go p rzedstaw i takow y do 
naszego zatw ierdzenia. D ip ó k i e ta t ten nie zo
stanie zatw ;erdzony, skarb K rólestw a na u trzy
m anie rzeczonych konsystorzy, asygnow ać b ę 
dzie tauie fundusze, jak ie  obecnie na ten przed
miot w budżecie są  oznaczone.

U rządzenie i środki u trzym ania rzym sko-ka- 
toliek.ch sem inarjów  wskazane zostaną i oddziel- 
nemi przepisam  i etatam i. Kom isja rządow a 
spraw  wewn. i duch. ułoży takow e i w niesie je  
w iak  najkrótszym  czasie do u rządzającego  ko
mitetu, dla rozpoznania i p rzedstaw ienia  do na
szego zatw ierdzenia. Dopóki zaś zatw ierdzenie 
to nie L a s tą p i, skarb  K rólestw a asygn >wać ma 
na utrzym anie sem inarjów  potrzebne fundusze, 
w edług następnych  z a sa d : a) na utrzym anie a- 
lumnńw tych sem inarjów , które istn ie ły  przy 
zniesionych k laszto rach  zakonu m isjonarzy, w 
stosunku ustanow ionym  §. 23. N ajw yżej zai w;er- 
dzonyoh w dniu 2'. październnta (8. listopada 
1864 r. przepisów  dodatkowych o k lasztorach; 
i b) na utrzymanie, sem inarjów  dyeeezjalnych w 
stosunku w yrów nyw ającym  czystem u dochodowi, 
ja k i one dotąd pobięrały z nieruchom ości, k a p i
tałów , kom petencji i z innych stałych źródeł.

Jeślib y  fundusze te okazały  się nłedosfafe- 
cznem i na utrzym anie sem inarjów , w takim  r a 
zie może być d la nich na rok 1866 w yznaczony 
dodatkow y ze skarbu  Królestwa zasiłek , na z a 
sadzie oddzielnego p rzedstaw ienia kom isji r z ą 
dowej sp raw  wewn. i duch. i zatw ierdzenia  na 
m iestnika naszego , z ogólnych funduszów  zosta 
jący ch  w je g o  rozporządzeniu.

Poniew aż wszystkie w ydatk i na utrzym anie 
rz. k a t. duchow ieństw a i rz. kat. duchow nych 
instytutów , zam ieszczone w załączonym  do U k a
zu niniejszego e :acie, nie m ogą być p o k ry ted o - 
chodami z m ajątku i kap ita łów  w spom nionych, 
w artyi J e  24. i 25., ca ła  więc iiiedostająca* su 
ma, w ydaw aęą być m a na poprzednich zasadach, 
przedew szystkiem  z funduszów supresyjnycb i z 
funduszów, pochodzących z dawjnych czasów, a 
następnie  z Ogólnych źródeł skarbu K rólestw a, 
po w niesieniu poprzeduio sumy tej do budżetu 
skarbow ego.

Ponoszone obecnie przez s k a rb ,n a  zasadzie 
istn iejących postanow eń  w yd atk i, na tak ie  po
trzeby rz. kat. św ieckiego duchow ieństw a i rz. 
kat. duchow nych instytutów  w K rólestw ie, k tóre 
w załączonym  do ukazu niniejszego etacie  ozna- 
czonę r ie  są, zaspokajane być mają czasowo i
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nadal, na zasadzie oddzielnego przez kom itet 
urządzający, przedstaw ić się m ającego wykazu.

Komisji rządow ej spraw  wew- i duek., po le
ca  się p rzejrzeć o ile można w ja k  najkrótszym  
czasie pozycje w ydatków na utrzym anie rz. kat. 
duchow ieństw a, pozostaw ione na ten raz bez 
zm iany, i przedstaw i '■ co do nich wnioski sw o
je  do urządzającego kom itetu, k tóry  po rozpo
znaniu takow ych, p rzedstaw i je  z sw oją opinią 
do carskiego uznania.

Oszczędności, ja k ie  się okażą w ciągu roku 
na funduszach, asygnow anych na utrzym anie rz. 
kat. duchow ieństw a, m ogą być obracane na n ad 
zw yczajne w ydatki, odnoszące się tak  do u trzy
m ania i reperacji rz. kat. kościołów, ja k  i do 
u trzym ania duchow ieństw a w K rólestw ie, prze- 
dew szystkiem  zaś na w sparcia dla duchownych 
osób, odznaczających się szczególnem i zasługa
mi oddanem i kościołow i i rządow i. Rozdyspono
w anie tych oszczędności, uskuteczni kom isja 
rządow a spraw  wew. i duch. z zatw ierdzenia 
nam iestnika w K rólestw ie.

W szystkie daw niejsze z niniejszym  ukazem, 
niezgodne postanow ienia i rozporządzenia uchy
la ją  się.

W ykonanie niniejszego ukazu i załączonych 
do niego dodatkow ych przepisów , k tóre n ie 
zwłocznie do D ziennnika praw  wniesione być m a
ją , nam iestnikow i w K rólestw ie polecam y. Komi
tetow i urządzającem u pozostaw ia się rozstrzyga
nie w ątpliw ości, ja k ie  w yniknąć m ogą przy 
w prow adzeniu w w ykonanie tych postanow ień i 
w ydaw anie stosownych instrukcyj w rozw inięciu 
onych.

Dan w Petersburgu  d. 14. (26.) g rudnia  1865.
(Podpisano) Aleksander, przez cesarza  i k ró 

la m inister sekre tarz  stanu, (podp.) W . Platanom.
E ta t św ieckiego duchow ieństw a k a to lick ie 

go w królestw ie Polskiem , ustanow iony na za
sadzie ukazn z d. 26. grudnia 1865 r. je s t n a 
stępu jący  :

A r c y b i s k u p  w a r s z a w s k i  pobierać 
będzie p łacy  osobistej i stołowe w ilości 5.125 
rubli, na dom, opał, św iatło, posługę, oraz na 
kape lana  500 rubli, na koszta objazdu dyecezji 
375 r u b l i ; razem  6.000 rubli.

B i s k u p i  d ye c e z y  j  : kalisk iej, płockiej, 
lubelskiej, podlaskiej, sandom irskiej, k ieleckiej 
i augustow skiej po 5.000 rubli, tj. po 4125 ru 
bli jak o  p łaca  i stołowe, a reszta  tak ja k  a r
cybiskup w arszaw ski.

B i s k u p i  s u f r a g a u i :  w arszaw ski 1.500 
rnbli, łow icki 900 ru b l i ; sufragani innych s ie 
dmiu d yecez jj rów nież po 900 rubli.

K a p i t u ł y  d y e c e z j a l n e  w W; rszaw ie :
1 dziekan, 1 archidjakon, 1 scholastyk, 1 ku
stosz po 600 r . ; 4 kanoników  grem ialnych po 
400 rubli ; 4 honorowych nie. pobiera żadnej 
p łacy  ; nadto na  nabożeństw o w kościele k a te 
dralnym  św. J«.: . naznaczone jfSt roczi* -e §qq 
rubli.

W każdej JgSiedmin k ap itu ł katft^piłfiych 1 
dziekan, 1 arehnrj&kon, 1 se&ofastyk; 1 kiistos® 
po 375 rub li- i kanoników  grem ialnych po 300  
rubli, 4 kanofcktW  honóęBwych nic nie pobiera, 
a  na nabożeństw a przeżńaezone jest r r z n i e  po 
200 rubli.

W i k a  r j  u s z e  k§at e d r a  I n i : sześciu
przy każdej katedrze pobierać będa w W ar- i 

*lzaw ie po 225 rubli, p rz jliń n y c h  k ated rach  p o j  
150 rubli

D z i e k a n i :  W każdej dyecezji będzie 8
dziekanów  płatnych po 150 rubli.

D u c h o w i e ń s t w o  p a r a f i a  h i e dzielić 
się będzie na  proboszczów 1. i 2. k lasy , adm i
nistratorów  parafij czyli proboszczów 3. k lasy  i 
w ikarjuszów. W W arszaw ie 12 proboszczów 1. 
klasy pobierać będzie po 600 r u b l i ; w szyscy in 
ni proboszcze 1. klasy w calem  K rólestw ie po 
500 rubli, proboszcze 2. k lasy  po 400 rubli, ad- 
m inistratorow ie parafij po 300 rubli, w ikarjusze 
po 150 rubli.

N astępująca ma być liczba duchow ieństw a 
parafialnego w każdej dyecezji:

P r o b o s z c z e  
Dyecezje 1. kl. 2. kl. administr. w i kar.

w arszaw ska 12 17 252 130
kaliska  9 25 303 137
p łocka 6 18 211 86
lubelska 3 10 113 93
podlaska 3 9 101 71
sandom ierska 5 15 177 87
k ie leck a  6 17 205 101
augnstow ska 3 9 109 112

P łaca  duchow ieństw a parafialnego wynosi 
p rze to : w arch idyecezji w arszaw skiej 109.000 
rubli, w dyecezjach : kalisk iej 125.950, w p ło 
ckiej 80.400, w lubelskiej 53.350, w podlaskiej 
46.050, w sandom irskiej 74.650, w kieleckiej 
86.450, w augustow skiej 54.000 rub li; razem  w 
całera K rólestw ie rubli 636-550. Prócz tego w y
znaczone je s t  10.000 rubli d la  proboszczów, k tó
rzy ukończi Ii 65 lat wieku, ci bowiem pobierać 
będą dodatku osobistego po 100 rubli. Na w y
datki nadzw yczajne przeznaczoną je s t  dodatko
wo do całego etatu sum a 50.000 rubli. P łace  te 
w ydaw ane będą księżom z kas rządow ych, po
dług w ykazów  co lat trzy sporządzanych.

W ikarjusze w liczbie 21 przy tych kościo
łach parafialnych, które pozostały po zniesio
nych klasztorach, pobierać m ają płacę z fundu
szów poklasztornych.

wam dawniej o katechizm ie rzym sko-katolickim , 
przetłum aczonym  z rozkazu rządu na  język  mo
sk iew ski; katechizm  ten w niezm iernej ilości 
egzem plarzy w ydrukow any zo sta ł, i oprócz, że 
go narzucono szkołom publicznym  i szkołom p a 
rafialnym, w domach nasz}rch nie m a i nie mo
że mieć zastosow ania, gdyż nasze polskie ro 
dziny nie potrzebują go w cale. Lecz z tego za 
m ysłu rządow ego cóż za cudow na przem iana ! 
K atechizm  k a to lic k i, po m oskiewsku w ydruko
w any, rozkupują sami tylko Moskale tak w yż
szych klas jak o  i pospólstw a, a  to z tak ąsk w a- 
pliw ością, że p ierw sza edycja już zupełnie w y
czerpaną została. W stolicy już  zaprow adzono 
w kościele katolickim  kazan ia  w języ k u  m oskie
wskim ; lecz na  to zwykle w yb iera ją  kapłanów,  
doskonale w ładających  tym językiem . Tłum y lu
du m oskiew skiego cisną się do kościo ła dla u- 
słyszenia tak  niesłychanej dotąd rzeczy. A gdy 
kap łan i kato liccy, stojąc daleko w yżej ja k  w 
ośw ieceniu tak  i w gorliw ości, w opowiadaniu 
słow a Bożego od popów m oskiew skich, to lud 
m oskiew ski w szelkiego w ieku i stanu zaczyna 
się garnąć  do kościoła katolickiego w P etersbu r
gu, zostaw iając cerkw ie sw oje w  najuroczystsze 
św ięta  p raw ie p u ste ; i to tak  dalece, że popi 
m oskiew scy dostrzegłszy  tego, zwrócili uw agę 
rządu na to, p roponu jąc , aby odtąd zabronił 
kapłanom  katolickim  mówić z am bony po m o
skiewski], gdyż tym sposobem bałam ucą się po
ję c ia  ludu praw osław nego, k tóry  słysząc w św ią
tyni Pańskiej, że nie ma zbaw ienia ja k  tylko w 
relig ii kato lickiej, a słysząc te słow a, w ycho
dzące z ust oświeconego i z praw dziw em  nam a
szczeniem katolickiego k ap łan a  , odstręczać się 
będą od praw osław nej re lig ii, k tóra  je s t  jed y u ą  
podstaw ą Moskwy.

Rząd w ydał znowu rozkaz , aby  pieczęcie 
kościołów  katolickich, k tóre  dotąd ty lko  z pol- 
skiemi by ły  napisam i, przerobić na inne z nap i
sami m oskiewskiem i.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z W o ły n ia  d. 4- stycznia.

Dziwne i n iezbadane wyroki O p a trzn o śc i! 
T o samo co n ieprzy jac iele  nasi na pognębienie 
re lig ii katolickiej i narodow ości naszej w ym y
ślają , zw raca się przeciw  nim s a m jm , a do
niosłość tego je s t tak w ie lk a , takie p rzyb iera
ją c a  rozm iary, że skutki z tego nie na przytłu
m ienie, ale na rozszerzenie w łaśnie relig ii kato
lickiej wypaść m uszą. Szczegóły, k tóre  tu niżej 
podajem y , mamy od naocznego św iad k a , który 
n iedaw no pow rócił z Petersburga. Mówiliśmy

Londyn d. 10. stycznia.
(B ) W  tych dniach dom P. A. Skw arcow a 

w Londynie otrzym ał rozm aite tow ary w ysłane 
wprost z K rakow a, k tóre natychm iast z korzy
ścią sprzedane zostały. Je s t to pierw szy krok 
bezpośrednie!] stosunków z krajem . Rozpoczęto 
próbę na tysiące. Spodziew am y się, że za przy
kładem  K rakow a, pójdą Lwów i T a rn ó w ; i że 
ruch handlow y i wyw ożone z kraju  w yroby do 
Anglii rachow ać się będą na krocie. N iezaw o
dnie przyczynią  się do tego „sk łady .11

Dziś jeszcze, po dziew ięciu dniach, sikaw ki 
tłum ią tu resztę żarzącego  się ognia w składach 
św. K atarzyny. Nadzwyczaj w ysoka cena g run
tu obok Londynu, by ła  powodem, że dla oszczę
dności zbudowano jeden  w ielki gm ach z p iw ni
cam i o p ięcia  i siedm iu p ią tra c h , z jednym  da
chem i na tych sam ych fundam entach. G runta 
tańsze obqfc L w ow a, pozw olą wam zbudować 
k ilk a  irmac ów, k ilka budynków , tak , aby  ogień 
jednego , n ie  pochłonął drugich.

Z aw iązało, się fu pow ażne stow arzyszenie 
bezim ienne, potw ierdzone przez parlam ent, do 
w yrabian ia  i um ieszczania udoskonalonych m a
szyn rolniczych po całej ziemi. Stow arzyszenie 
to będzie miało sw oją a jen c ję , skład i w arszta
ty  i w G alicji.

Florencja d. 9. stycznia.
( A J O )  W czerw cu, przed odjazdem  z Bolo

nii, pisałem  wam obszerniej o stosunkach w H i
szpanii. W całym  liście starałem  się p rzedsta 
wić słabość i nie udoluość rządów  Izabeli II., 
k tórego to niedołęztw a m iała być w ynikiem  re 
wolucja. Jako  najbliższy czas w ybuchu p oda
w ałem  wiosnę 1866. Pow yższej korespondencji 
alboście nie otrzym ali, albo nie ogłosiliście je j 
d la tego, że wam się zapew ne m usiała w yda
wać za przesadną. Dziś, po pół roku, powołuję 
się na nią — bo już je n e ra ł Prim stanął na cze
le powstańców, a m argrab ia  Odonnelł ośw iad
czył w senacie, że stan H iszpanii je s t pełen 
niebezpieczeństw , gdyż silnie rozgałęzione sprzy- 
siężeuie grozi ogólnem zam ieszaniem . Nie in a 
czej. Od roku spiskuje stronnictw o postępowe 
w H iszpanii, od roku s tara  się ono porozumieć 
z rew olucjonistam i europejskim i, a szczególnie 
z w łoskim i — od roku wzięło sobie za hasło 
zm ianę m onarehizm u i zrzucenia z siebie n ie 
znośnej przew agi ultram ontanów . Z wiadomości, 
k tóre nas doszły do tej chwili, wnioskujem y, że 
rew olucja nie stoi tak źle, ja k  ją  urzędowe 
dzienniki m adryckie chciałyby przedstaw ić.' K on
sp irac ja  w ojskow a może ogarnąć cały  naród, a 
kto zna kistorję N apoleona I., ten wie, "że z gery- 
lasami nie tak ła tw a spraw a. Prim  zam yśla za
pew ne rozpocząć w ojnę podjazdow ą, bo się już 
zwrócił ku górom.

Mówiąc o H iszpanii i o rew olucji, przycho
dzi mi na myśl w iadomość jeszcze jedna , której 
dawniej pod żadnym  w arunkiem  napisać wam 
nie mogłem, a k tórą  dziś podaję w całości, r ę 
cząc wszystkiem  za je j autentyczność. Na dni 
czternaście przed pojednaniem  się W ęgier z do
mem H absburgów , przybył był do F lorencji 
Kossuth, je n e ra ł T iirr i _ kilku innych naczelni
ków em igracji w ęg iersk iej. Panow ie ci byli u 
Lam arraory z ośw iadczeniem , że polityczny stan 
ich ojczyzny zm ienić się musi, że W ęgrom nie 
pozostaje nic innego do uczynienia, tylko: albo 
się pojednać z A ustrją na pew nych waruukach, 
lub też rzucić się do broni. Równocześnie z a 
pytyw ali, czyli W łochy w razie, gdyby w ęgier
skie w ybuchło pow stanie, były gotow e zaatako
wać A ustrję od strony W enecji ? Lam arm ora 
odpow iedział p raw ie  terai s ło w y : „Dziwi mię, 
że panow ie ośm ielacie się robić podobną propo
zycję człowiekowi, który będąc reprezentantem  
ukonstytuow anego królestw a, nie może mieć nic 
w spólnego z rew olucją .1* N ieboszczyk Cavour 
byłby może inaczej odpow iedział. Kossuth odje
chał, ja k  to mówią z długim nosem — a w k il
kanaście dni nastąpiło  pojednanie się  W ęgier z 
domem Habsburgów .

O biega pogłoska, że m inister żądał od p re 
zydentów  Izby, ażeby odroczono parlam ent aż 
do dnia 22. bm., k tóry  ma się zebrać 15. bm. 
P rezydenci, porozum iawszy się poprzednio na 
pryw atnem  zebraniu , ośw iadczyli, że żądanie 
podobne niczem  uzasadnionem  być nie może, 
gdyż Izba odroczyła się sam a przez w otowanie 
do 15. stycznia, i że m inister może tylko w ten 
sposób zebranie odroczyć, je że li biorąc ca łą  od
pow iedzialność na siebie, ogłosi odpow iedni de
k re t królew ski. N iektórzy członkowie prezyden
tury, nie będący obecnie w e F lo rencji, dow ie
dziaw szy się o żądaniu m inistra, zaprotestow ali 
drogą telegraficzną. Pan Chiaves chciał d la tego 
Izbę odroczyć, że pom iędzy m inistram i panuje 
ja k  najw iększy z a m .t z powodu kw esfyj finan
sowych. N iektórzy utrzym ują, że Scialo ja za
m yśla przedłożyć system zupełnie odmienny od 
system u pana Selli — inni znów mówią, że i- 
dzie tylko o zm niejszenie arm ii, w czem nie 
wszyscy jego  koledzy m ają się zgadzać. Jako  
fakt podać mogę tylko to, że owej sław nej sel- 
lowskiej opłaty  od zboża, k tóra tak  zaciętą  w y
w ołała polem ikę, nowy m inister finansów posta
nowił nie przeprow adzać.

D aw na w iększość parlam entarna, ma w kró t
ce ogłosić swój nowy program  polityczny. W 
nim nietylko będzie mowa o spraw ach po lity 
cznych — lecz ma być przedłożonym  także 
nowy system adm inistracyjny i fiuansowy.

We F lorencji zaczęła wychodzić z dniem 1, 
b. m. Korespondencja litografowana  po francuzku 
przy której pracuje dwóch naszych w spółroda
ków. Życzym y z serca pow odzenia nowemu 
dziennikow i, chociaż zdaje się, że po k ilku nu
m erach będzie m usiała redakcja  zw inąć w yda
wnictwo. Któż będzie trzym ał dziennik, który 
kosztu je na rok 400 fr.

K r o n i k a.
— Wykłady religii. Wiadomo, iż partja kleiykal- 

na ruska, ilekroć obywatele greckiego obrządku za
przeczają je j prawa wyłącznego, przemawiania w imie
niu i jako reprezentacja całej Kusi, tylekroć zaprzecza 
ona tym liczniejszym od niej obywatelom prawa nale
żenia do Rusi. Ilekroć zaś gente Kutheni natione Ko
loni obrządku greckiego, posyłając swe dzieci do 
szkół, domagają się aby je uczono po polsku tak reli
gii jak i szkolnych przedmiotów, to klorykalna partja, 
rej wodząca w szkołach, i katecheci ob. gr, wychodzą 
znów z tej zasady, iż kto jest greckiego obrządku, ten 
i po rusku uczyć się powinien! Według tego jak im 
potrzeba, z obrządku robią narodowości. Dawne mini
sterstwo szło im w pomoc i zakazało dzieciom polskim  
obrz. gr. chodzić do szkół polskich. Ów liberalny więc 
rząd Schmerlinga, obrządek uważał jako podstawę na
rodowości, co wiecej, zmuszał rodziców, aby dzieci do 
takiej szkoły posyłali, do której on chce. Trzeba było 
osobne prośby podawać do namiestnictwa, aby wyro
bić sobie łaskę, by dzieci ob. gr, z rodziców ob. gr. 
ale Polaków nie uczyły się po rusku lecz po polsku. 
To pogwałcanie praw rodzicielskich, wyjednała sobie 
partja klerykalna ruska u Schmerlinga, ta sama partja, 
która podawała prośbę do rządu czy do tronu, aby się 
nie pytano gmin obrz, gr., w jakim języku chcą mieć 
nadsyłane sobie z urzędu pisma , lecz aby wszystkim  
gmiuom narzucić język ruski! Wiecznie narzekająca na 
ucisk, żąda zawsze ta partja, aby ruski język i narodo
wość narzucać przemocą.

Obecne ministerstwo zaczyna odchodzić od^potwor- 
nej praktyki poprzedniego. Na rekurs jednego z nota- 
rjuszów tutejszych, aby synowi jego gr. obrz. pozwo
lono słuchać religii w języku polskim, wykładanej przez 
katechetę obrządku łacińskie go, odpowiedziało mini
sterstwo, iż nic niema przeciw temu jak długo syn je
go nie umie po rusku, bo inaczej wykład w języku  
polskim dla pojedynczych uczniów obrz. gr. przez ka
techetę obrz. gr., wypadłby z szkodą uczniów, którym 
równocześnie ten sam katecheta po rusku wykłada. Za
razem ministerstwo orzekło, iż to ma służyć dla dyre- 
ktorjatów za normę w podobnych przypadkach. Nota- 
rjuszowi zaś owemu nadmieniło ministerstwo, aby się 
postarał o obznajomienie swego syna z obrządkami gre
ckiego kościoła. Nam się zdaje, że jest to obowią
zkiem katechetów, tak łacińskiego jak ruskiego obrz., 
aby przy odpowiednich ustępach wykładu zwracali u- 
wagę swych uczniów bez wyjątku, czy są tego czy o- 
wego obrządku, na wybitniejsze różnice obrządkowe. 
Ta strona nauki religii jest bardzo ważną w szkołach, 
gdzie oba obrządki zarówno są zastąpione.

— B al T o w a rzy stw a  k u r k o w e g o , którym wczoraj 
przerwane tak długi czas zabawy karnawałowe w naszej 
stolicy nanowo rozpoczęto, wypad! dla tańcujących - 
dam bardzo dobrze. Wbrew bowiem statystyce, która 
twierdzi, że w Galicji liczba kobiet trochę przeważa, 
było na balu wczorajszym trzy razy więcej mężczyzn 
jak reprezentantek płci pięknej. Ale jak w tylu trudnych 
terminach , kiedy już i trzykrotnym pancerzem pokryte 
serca mężów i braci pękać i wątpić zaczynają: tak i na 
tym balu nasza płeć piękna złożyła niezliczone dowody 
swego ducha ofiarnego, i każdy tańcujący, przepuści
wszy mimo oczu kadryl, z60 par złożony, miał dość spo
sobności popisywania się z choreograficznym swoim  
talentem. Niestety, pod tym względem smutna otwiera 
się przyszłość, jeżeli coprędzej nie zaradzimy, choćby 
wniesieniem niewiem już której petycji lub wniosku 
do sejmu. Sztuka tańczenia — t. j. tańczenia z w dzię
kiem — zaginęła już od lat kilkudziesięciu, a podczas 
ostatniego kilkoletniego szczęku oręża i kajdan zaginęła 
podobno i jej tradycja, a mianowicie tyczy się to ma
zura. Bo ani to podryganie jak na sprężynach, ani ło 
potanie nogami z pijanego po trzeźwemu, nie jest ma
zurem, jak same staccata i fortissima nie dają muzyki. 
A przecież w żadnym innym tańcu nie masz tyle spo
sobności i potrzeby wykazania się wrodzoną i nabytą 
gracją ciała. Że w innych tańcach, jak w drygam.jc i 
takzwanej niewiadomo zkąd polce - mazurce dzielność 
taneczników mierzono po sążniach, które skokami swe- 
mi to w lewo i prawo, to w koło w jak najprędszym 
czasie odrabiali, to nic dziwnego — tak zawsze było 
od pamiętnej epoki wynalezienia tych tańców, t. j. od 
lat 20; a wczoraj tańczono je przynajmniej dość przy
zwoicie.

Ubiory były wierutnem rauzeuruj galioyjskiem: fra 
ki, surduty, czamary, żtipany, kontusze w najrozmait
szych kombinacjach — był nawet młody człowiek  
w kontuszu, z ogolonem i wąsarai a dość sutemi baken- 
bartami! Damy były ubrane wzorowo: skromnie a gu
stownie, jak tylko Polki umieją — gdy chcą, podno
sząc tym niedającym się za nic nabyć talentem wro
dzone swe słynne na świat w dzięki płci. rysów i figu
ry. Około północy królewą uznana została jednomyśl
nie — chociaż może nie jednogłośnie — panna J. Po
koje były także skromnie, ale z gustem upiększone 
choiną i wazonami eieplarnemi. Jednem słowem, mimo 
niefortunnej dla mężczyzn liczby dam i trochę nieładu 
w tańcach bal powiódł się szczęśliw ie. Życzyćby w y
padało tylko na przyszłość, aby fraki były — jeżli 
już koniecznie być muszą — trochę nowsze, i aby nie 
św ieciły  znowu na jakim byłym kapitanie powstań
czym lub znanym artyście Polaku. Towarzystwo było 
złożone przeważnie z rodzin mieszczańskich; na chwi
lę przybyli także posłowie Pietruski, Kussoeki i 
Zyblikiewicz.

— P r z y ja c ie l d z iec i. Sprawa .wychowania młode
go pokolenia, sprawa reorganizacji szkół jest obecnie 
na porządku dziennym, rozmaite g łosy  w sejmie, w 
dziennikach i w broszurach podnoszą ją z rozmaitych 
stron i w rozmaity sposób. Nie od rzeczy więc będzie 
przypomnieć P rzyjac ie la  dzeeci, pisemko wychodzące we 
Lwowie od lat pięciu, zastosowane do pojęcia młodego 
pokolenia, starające się uzupełnić braki wychowania 
publicznego. Pisemko to podaje wiadomości z historji 
polskiej, z nauk przyrodniczych, powiastki i opisy zaj
mujące, przez co budzi zamiłowanie do nauk i jest isto
tnie użyteczne, i pomocniczą książką w wychowaniu 
młodego pokolenia. Nr. I. tegoroczny zaw iera: Nowy 
rok. — Zamczysko, wiersz Sta. .Kinga z ryciną. Zawi
sza Czarny. — O atomach.

- -  (M) N ad esłan e. W obecnych czasach, gdzie spra
wa podniesienia oświaty ludowej w W ys. Sejmie tak 
licznie popartą została, tylko gmina w miasteczku Ku
likowie szczęścia nie doznała, by jej życzenia pod tym 
względem reprezentacji krajowej dotąd objawionemi by
ły. P. B iliński, obecny naczelnik powiatowy w Kuli
kowie, podjął się jednak z gorliwością tej tak ważnej 
sprawy i nie szczędzi trudów, by temu zadaniu , które 
jest podstawą bytu materjalnego i moralnego, odpowie
dzieć. Istotnie prace jego błogim skutkiem uwieńczo
ne zostały. Za jego staraniem utworzono w powiecie 
kitliKowskim 20 szkół ludowych, po większej ^części 
trywialnych, dość odpowiednio wyposażonych, w sa
mym zaś Kulikowie doprowadził do tego , iż liczba u- 
ezęszezających do szkoły jest 132. Dla ułatwienia w y
kładów sprawił ze składek dla |szkoły kulikowskiej glo
bus i książkę z obrazkami pod tytu łem : „Nauka do po
glądu.“ Panu Bilińskiemu należy przyznać także zasługę 
w utworzeniu w Kulikowie kasy kredytowej dla rzemie
ślników i m ieszczan; dalej postarał się o wybrukowanie 
ulicy do szkoły prowadzącej. Pierwej dla błota dzieci na 
rękach do szkoły noszono.

Cześć przeto tem u mężowi i uznanie prawdziwej 
zasługi w imieniu gminy Kulikowa!

— (X ) O n a u czy c ie la ch  lu d o w y c h . Nieustannie 
dają się słyszeć głosy o organizacji szkół ludowych, w 
czem się poseł hr. Potocki najjaśniej wyraził, oświad
czając, iż pierwszym i najważniejszym kraju obowią
zkiem jest, usposobić przyszłe pokolenie przez szkoły, 
któremi byt moralny i materjalny całej ludności, dotąd 
należycie uieoświeconej, poprawić można. W szyscy u- 
znajemy tę potrzebę, wszyscy światli ludzie zwracają 
na nią swą uwagę i niby wszyscy przyłożyć chcą do 
tego ważnego dzieła swą rękę, bo od szkół ludowych 
oświata początek bierze ; — tymczasem od dłuższego 
czasu, bo od c h r il i ,  gdy u nas zaczęto zzprowadzać 
nowe szkoły tak zwane ludowe (parafialne), z początku 
za pomocą komisarzy obwodowych, dziś za pośredni
ctwem dziekanów — od czasu szumnych ogłoszeń w ga
zecie urzędowej , że ta lub owa gmina zaprowadza u 
siebie szkołę parafialną z taką i z taką dotacją — za
wsze stoimy w zaczarowanera kole i nie możemy po
sunąć dalej oświaty ludowej.

Nieszczęściem dla’tego ludu, o którego polepszenie 
bytu moralnego i materjalnego, niby się staramy— jest 
to, że pomimo licznych projektów nikt nie chce wypo
wiedzieć śmiało, co tym szkółkom brakuje, jakie są 
ich organiczne wady, co wstrzymuje naturalny rozwój 
oświaty, i co jest właściwągprzyezyną, że z wieloletnich 
zabiegów przy zakładaniu tych szkółek, dotąd skutków  
niema.

Otóż, ile się zdaje, dwie są tego  przyczyny: pier
wsza, ciągłe spory konsystorzów obu obrządków o nad
zór tych szkółek, druga, obsadzenie a właściwie doto
wanie nauczyeieli-diaków.

Z pierwszego powodu wywiązują się opozycje, któ
re z jednej strony chętnych w tej sprawie odstręczają 
od współudziału — a z drugiej strony dają sposobność 
usunięcia się gminom od przyjęcia na siebie odpowie
dnich dotacyj, przez to najczęściej tworzy s ien ie  szko
ła ludowa, ale szkoła diaków, i polepszenie bytu onych 
bez względu na korzyść dla przyszłego pokolenia.

Któż to jest ten nauczyciel parafialny, czyli nauczyciel 
ludowy — diak ? Oto prosty włościanin bez żadnych 
szkół, bez nauki, umiejący tylko czytać książki cerkie
wne i z nich swemu parochowi w odprawianiu nabo
żeństwa dopomagać. Czegóż uczy ten nauczyciel? Te
go tylko, co sam umie, to jest czytać śpiewy cerkie
wne i księdzu w urzędowaniu pomagać. Zkąd oni u- 
mieją sami czytać książki cerkiew ne, kiedy dawniej 
szkól prawie nie było ? Otóż ich uczył taki sam diak, 
który tyle umiał, eo oni dziś.

Jest to grzech na ludzkości popełniony, tak siebie 
samych i przyszłość oszukiwać, aby człowiekowi, nie ma
jącemu najmniejszego wyobrażeni* o nauce i o jej ce
lu, człowiekowi — że się tak wyrażę — posiadającemu 
(jak się to najczęściej zdarza), siedm grzechów g łó
wnych, powierzać wychowanie dzieci i chcieć niem po
kolenie przyszłe odmienić, zapewnić mu lepszy byt mo
ralny i materjalny!

Powie ktoś, że to niesprawiedliwość taki zarzut u- 
czynić diakom. Może się znajdą wyjątki, nie przeczę 
temu,— ale bardzo m ałe; znam bowiem diaków, widzę 
ich nauki, które nie sięgają poza czytanie książek, po
trzebnych do śpiewów cerkiewnych, i utrzymuję stano
wczo, że w iele złego w sobie mają.

Aby mi kto nie zarzucił, iż prawię kumunały, przy
stąpię do szczegółów i wykażę ich błędy.

I tak każdy niemal diak jest p y s z n y  w najwyż
szym stopniu, jako człowiek niewykształcony, a prze-
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cież pierwszy w gromadzie i kościele po parochu. To 
stanowisko psuje go, na nie on liczy, jest z niego py
szny i dumny. Łakom )/ do najwyższego stopnia, bo ży
je tylko ciągle z dochodów ubocznych kościoła, i na 
nie czyha nieustannie. Ciągła chęć zysku z każdego 
najdrobniejszego kościelnego urzędowania, wyrabia w 
człowieku nieoświeconym sama z siebie ten przj miot 
łakomstwa. Z a zd ro ść  sama z siehie po łsKomstwie u 
niego zagnieżdża się, zbyt często widzi bowiem innych, 
pobierających większe dochody z kośoielnych ob
rządków, i przezto staje się zazdrosnym koniecznie. 
O bżarstwo  bardzo jest przystępnem dla takiego człowieka, 
który przy uroczystościach pobiera uboczne dochody 
od parafian w naturaliach, i na ucztach takzwanych po- 
minkowych szczątki pozostałe skrzętnie zbiera, 1 jako 
diak ma zwyczajowe prawo użytkowania tych resztek. 
N ieczystość  bym pominął, może tego u nich nie ma, ale 
to pewna, że |est zawsze brudny, nicumyty, nieuczesa
ny ; dzieci na wsi czystości od niego nauczyć się nie 
mogą. L en is tw u  wypływa juz z jego stanowiska, bo nie 
może się dobrze gospodarstwem zajmować szukając 
ciągle miedzy sweroi paraiianaini czynności, któraby 
poza parochem przynieść mu mogła korzyści. Ma w ię
cej powodów do gniewu, niż każden inny, a tembardziej 
prawdziwy nauczyciel, to dla tego bo umysł jego zajęty 
dochodami, z których tylko samych żyć chce, oburza 
się na najmniejszą okoliczność, (jąka mu grozi utratą 
najmniejszego z codziennych zysków.

Otóż od takich luazi dzieci cóż .się mogą nauczyć? 
Tacy ludzie maja przyszłe pokolenie odmienić i popra
wić? Śmiało powtarzam, .że owi diacy, owi nauczyciele 
ludowi, są istotnie takiego usposobienia. Na nich pa
trzę wiele lat i takiemi ich widzę z małemi wjjątkami. 
Tacy nauczyciele mają wielką myśl wychowania nowe
go pokolenia przeprowadzić?

Teraźniejsze szkółki, nowo pozakładane, z dodatkiem, 
iż nauczyciel ma razem pełnić obowiązek diaka, mogą 
posłużyć tylko do poprawy bytu materjainego i moral
nego w przyszłości samych diaków a nie dzieci, które 
oni mija uczyć, teraźniejsze szkółki są systemizowaniem  
diaków, — nie szkół ludowych.

Diak sam otrzymawszy pewną dotacje, zwolna tra
nie będzie wyżej wzmiankowane złe przymioty, ale że
by się ich bez innych s z k ó ł  natychmiast pozbył i mógł 
być dobrym nauczycielem dla ludu, to jest niepodobień
stwem, więc krzywdą dla przyszłego pokolenia.

Eząd krajowy nie miesza się do rozwiązania kwe- 
styj szkolnych z konsystorzami, bo nie chce się tern 
zatrudniać i wywoływać niezndowolnienia, zostawiając 
sprawę rozsądkowi spierających się z sobą ze szkodą i 
krzywdą przyszłości. Nie może obsadzać porząanymi i 
oapowiednimi nauczycielami takich szkółek ludowych, 
bo to zależy od konsystorzów, tem bardziej, że w za
prowadzeniu takich szkółek za wpływem dziekanów i 
parochów, pierwszym warunkiem jest, że nauczyciel ma 
być zarazem diakiem. Obecny tej pertraktacji diak m.ej- 
Scowy — już stąie się patentowanym nauczycielem.

A jak opiekunowie ludu na tę sprawę patrzą, i jak  
ją na korzyść ludu wspierają, dowód we wniosku sej
mowym posła Koroluka, który ao słownie tak się da
tłómaczyć :

1. Żeby gromady, dotujące szkoły, same diaka w y
bierały i prezentowały.

•2. Aby nikt się z boku (jak  np. dziedzic) nie w a
żył podwyższyć dotacji nauczycielowi bez woli groma
dy, żeby przypadkiem jakiś porządniejszy nauczyciel o 
tę posadę nie kompetował.

3. Aby nauczyciela, choćby prowizorycznego, któ
rym zawsze jest diak, bez woli gromady nie ważono 
Się odsunąć.

4. Aby pierwszeństwo na nauczyciela miał w miej
scu urodzony, a takim jest najczęściej diak.

To jest rzeczywista myśl wniosku, bo żadnej gro
madzie na tem by wcale nie zależało, gdyby tego lub 
owego uczciwego i umiejętnego człowieka odpowiednia 
władza przysłała na nauczyciela.

Najgłówniej idzie więc w owym wniosku o to, żeby 
diacy nauczycielami pozostali, aby nikt ich nie śmiał 
z miejsca ruszyć choćby prowizorycznie i żeby obcy 
nie kompentowali.

Projekt ten pod pokrywką korzyści dla gromad 
mieści w sobie najstraszniejszą dla nich szkodę w przy

szłości, korzyść zaś tylko w teraźniejszości dla diaków 
i ich opiekunów.

Zadaniem sejmu przez komisję szkolną jest zatem 
postarać się o ustanowienie odpowiedniej władzy dla 
obsadzania nauczycieli bez nadwerężenia nadzoru du
chownego jako podstawy religijnej — i utworzenie wzo
rowej szkoły dla nauczycieli do szKółek parafialnych.

Wszelkie inne pod różnemi postaciami ułożone prze
pisy , a pozostawiające dzisiejszy stan szkółek ludo
wych z ich dzisiejszemi nauczycielami są i będą ze 
szkodą dla ludności, ludzkości i przyszłych pokoleń.

+  L  U krainy donoszą do Słowa smutną wiadomość
0 zgonie Włodzimierza Bernatowicza, zmarłego dnia 
13. listopada w 30, r. życia w Odessie, znanego pisa
rza ukraińskiego pod nazwiskiem „Besaiabiec." Zmarły 
był z pochodzenia — jak Słowu przyznaje — Polak re- 
ligii luterskiej, oddany zupełnie sprawie Rusi ukra 
ińskiej.

— 'L n ie w o li m o sk iew sk ie j wróci! 2. t. m. Wiktor 
Jabłoszewski 39 1. mający rodem z Prądnika czerwonego, 
odstawiony na miejsce swej przynależności przez powiat 
graniczny w Jaworznie.

— Ś rod ek  p rzec iw  p ro p in a cji. Przeciw głosom  
w sejmie podnoszonym w obronie prawa propinacji 
umieszcza Słowo korespondencję ze wsi, nazywającą to 
prawo prawem feudalnem a raczej bezprawiem. Środek 
ten przeciw propinacji polega na tem, aby lud poprze
stał pić wódkę zupełnie, a pieniądze na nią przeznaczo
ne składał w skarbonkę pod trzema kluczami, a tak bę
dzie miał na podatki i nii podatki. Zamiast wódki radzi 
korespondent robić jabłecznik i miód. Rada powyższa 
przeciw propinacji byłaby wprawdzie radykalną, gdyby 
tylko nie była dowodem wielkiej nieznajomości usposo
bienia ludzkiego.

+  Z S an o ek ieg o . ' Przed kilku dniami pojawiła się 
korespondencja ze Złoczowa pod znakiem 0 0 .  ze skar
gą na wysokie ceny żywności, dowolnie przeznaczane 
przez sprzedających żydów. Skargi podobne są pow sze
chne po wszystkich miasteczkach, szczególnie podczas 
tegorocznego ogólnego głodu i drożyzny, ale na to 
trudno zaradzić sposobem przez korespondenta wskaza
nym. Wolność bandlu i konkurencja kierują dziś na 
całym ucywilizowanym świecie ruchem handlowym i 
regulują ceny na korzyść konsumentów. Oddawna już 
uznano szkodliwość ustanowienia przez rząd cen nawet
1 najniezbędniejszych do życia artykułów. W handlu 
zresztą niema między żydami ani tak bardzo rozwinię
tego ducha korporacyjnego, którego naszej ludności 
małomieszczańskiej zupełnie dotąd brakuje, ani umowy 
na szkodę kupującej publiczności.

Za drzwiami bożnicy slaby węzeł religijny traci 
swoją siłę czarowną, a współubieganie o lichy zarobek 
rozdwaja nawet i jątrzy umysły żydowskie w tym sa
mym stosunku, jak to się u chrześcjańskich współza
wodników dzieje. Gdzie konkurencja wolna, tam o do
wolnie umówionych cenach ani mowy być nie może.

— Trychiny pojawiły się już podług doniesień wie- 
denskiego M ed. Wochbl. ,  w granicach Austrji od strony 
.Saksonii; do ostatniego doniesienia było 34 wypadków 
słabości. We wsi W eigsdorf sprawdzono, że słabość 
trychin powstała tam z kiełbas , sprowadzanych z Sa
ksonii. Ministerjum stanu wysłało na miejsce dwóch 
lekarzy: inspektora szpitalu Rudolfa, prof. Kolba, dra 
Mullera, prof. w instytucie weterynaryjnym, oraz pole
ciło im, aby udali się w okolice Niemiec, gdzie ta sła
bość panuje, i obeznali się ze wszystkiemi w tej mie
rze poczynionemi tam doświadczeniami.

— P e łn o m o cn ik  na S s w a jc n r ję  T o w a r z y s tw a  
w o jsk o w e g o  em ig ra cji p o lsk ie j w celu niesienia 
wzajemnej pomocy, przesyła nam z prośbą o zamie
szczenie następujący rachunek, z powierzonych mu 
funduszów przez komitet Towarzystwa wojskowego  
wzajemnej pomocy i jego protektorów, na udzielanie 
wsparć rannym i niemogąeym pracować wygnańcom 
z ostatniego powstania, zamieszkałym w Szwajcarji, 
od 1. stycznia 186 5 do końca września tegoż roku.

P r z y c h ó d :  A )  Remanentem z roku zeszłego  
pozostało fr. 186. O) Od komitetu Towarzystwa otrzy
małem fr. 1009. D )  Ze składek od Stowarzyszonych 
zamieszkałych w Szwajcarii fr. 109. B) Ze sprzedaży

i losów na loterją fantową. Od protektora W . H. (S. C.) 
fr. 1353. Od protektora R. U. z '*) 100. Od protektora 
Sz. fr. 32 c. 40. Od protektora *) J . S. z D. fr. 55. 
Z dobrowolnych ofiar: Od K. L. z P- fr. 105. Dochód 
ze sprzedaży medali pamiątkowych fr. 137 c. 57'/,. 
Procent od pożyczek terminowych fr. 7 c. 50. Razem 
przychodu fr. 3094 c. 47%.

R o z c h ó d :  1) Na pensje stałe rannym i niezdol
nym do pracy stoso.in ie do asygnacji komitetu T o
warzystwa nr. 1 wydano fr. 625. 2) Na wsparcie j e 
dnorazowe stosownie do asygnacji i kwitu pod nr. 2 
fr. 1796 c. 70. 3) Na wsparcie jednorazowe nie prze
noszące wyżei nad fr, 10 na raz jeden, stosownie do 
§. XI instrukcji i według kwitów pod nr. 3 fr 59.
4) Koszta administracyjne jako to: za anonse w celu 
wyszukania miejsc potrzebującym, podróż w tym celu 
i porto od przesyłek i odbioru pieniędzy oraz od ko- 
respondeneyj fr. 105 c. 30. 5) Na pożyczki terminowe 
fr, 400 (!) Przesłano do redakcji O jczyzny na korzyść
wracających z więzień austr. fr. 50. Razem wydano 
fr. 3036. Wyraźnie franków trzy tysiące trzydzieści 
i sześć.

W imieniu Towarzystwa, pełnomocnik na Szwaj- 
carją. K. Ł o d z i ą  (pseud.) Rotmistrz. Vu pour lega- 
lisation de la signature ci dessus apposće par Ie cit. 
K. Łodzią, (Japit. de Caval. Le 8 Novembre 1865. (1..
H.) LePrćfet. L o u i s  C o l o m b .  Zgodność niniejszego 
rachunku z asygnacjami i kwitami co dopozycyi 1, 2,
3 i 6 poświadczamy. Auyernier dnia 7 listopada 1865. 
O t t o n  K o g n o w i c k i .

Uprasza się redakcje dzienników polskich o po
wtórzenie powyższego sprawozdania.

— T ygod n ik a  n a u k o w eg o  I lite ra ck ieg o  wyszedł 
d. 6. stycznia nr. 1 ., formatem i treścią bardzo podo
bny do D zienn ika  l i te r a c k .; zawiera: „O umiejętnej nauk 
uprawie", przez Karola Widmana. „Tadeusz Kościu
szko", wyciąg z pamiętników Cieszkowskiego ze Smo- 
tryczówki na Podolu, przepisanych przez I. J. Krasze
wskiego. — Z niedrukowanych poezyj Mieczysława Ro
m anowskiego, „Ból życia". Z księg pieśni lienryka 
Heinego, przekład Hugona: „Nauka,*— Życzenie". „Do 
dziejów roku 1830 i 1831", nieznany dotąd artykuł Mau
rycego Mochnackiego. „List ze Lwowa Hugona III." 
„Korespondencja z Krakowa". „Przegląd naukowy, l i 
teracki i artystyczny".

— Z apytan ie Ktohy wiedział o pobycie Kazimie
rza W alewskiego, który był pod Radziwiłłowem, a w 
przeszłym miesiącu miał być w Gałacu, a później w 
Bukareszcie, raczy donieść G az. N arodow ej.

*) Za przysłane 200 franków zakupiono przedmiot 
jej przesłany jako fant loterji.

Ostatnie wiadomości.
Komisja cen tralna głodow a m ianow ała już 

przew odniczących w kom isjach m iejscow ych po
wiatowych. Komisyj obwodowych nie będzie. 
M ianowani prezesi kom itetów  pow iatow ych m a
j ą  sami m ianować resztę członków, lecz za to 
sami ca łą  odpow iedzialność za czynności c a łe 
go kom itetu biorą na siebie. O becna kom isja 
centralna obraduje nad  regulam inem  i instrukcją 
d la  siebie i d la  kom itetów  pow iatow ych.

W sejm ie triesteńskim  uczyniono wniosek, 
aby  prosić rządu o rozszerzenie dawnego- tra k 
ta tu  handlow ego austrjacko - s a r d y ń s k i e g o  
n a  w szystkie k ra je  w ł o s k i e .

1 'rzędow a Gaz. W ied. ogłasza, że N ajjaśn iej
szy Pan zam ianow ał profesora dr. W aw rzyńca 
Gwiazdona, kanonika honorow ego kapitu ły  ta r 
nowskiej, kanonikiem  grem ialnym  tejżt kap itu ły .

W iadomość o zam iarze N. Państw a w yje
chania do Pragi, potw ierdzają dzisiejsze donie
sienia.

A ustrja proponow ała Prusom, aby  w H ol
sztynie zwołać S tany  i takow ym  przedłożyć I

kw estję  przyszłego zorganizow ania księzrw . Pru- 
sy te g o  projektu nie przy jęły . A ustrja w ięc te
raz o św iadczy ła  P rusom , że w księztw ach po 
zostanie i n adal statu quo, to je s t iż w w szelkie 
inne p ro jek ta  pruskie ostatecznego uregulow a
nia księztw  w chodzić nie będzie.

W yproszenie p rzez pap ieża  posła m oskie
w skiego za drzwi ze s taw ia ją  dzienniki z słow a
mi ces. Napoleona, pow iedziane d 1. stycznia do 
posła m oskiewsk. w P a ry ż u : „Życzę carowi, aby  w 
tym roku  był szczęśliwszym  ja k  w  poprzednim .14 
D zienniki te  dodają, że m iędzy m ocarstw am i ka- 
toliekiem i zaw iązuje się liga tak  d |a zapew nie
nia n iepodleg łości stolicy katolicyzm u, ja k  w o- 
bronie zagrożonego gdziekolw iek katolicyzm u.

W iadomości o pow staniu hiszpańskiem  są  tak 
niedokładne, tak  sprzeczne, że z te legram ów  z 
Madrytu na F ran c ję  nas dochodzących zgoła nic 
pew nego o stanie pow stania dowiedzieć się nie 
można. Jedne te leg ram y  donoszą, że je n e ra ł 
Prim  otoczony w ojskam i królew skiem i przedarł 
się z gór ku Portugalii, inne mówią, że śc iga
ny cofnął się nazad w gó ry  Toledaóskie, inne 
znowu tw ierdzą, że rozbity  schronił się z i liedo- 
bitkam i sw ego korpusu na tery torjum  francuzkie 
tak , że je że lib y  ta  ostatnia w iadom ość m iała być 
praw dziw ą, musiałby Prim  ze swym  oddziałom 
w ciągu jed n eg o  dnia przynajm niej 50 mil m ar
szu zrobić by się z Południa dostać w  P ireney  
ku granicy  francuzkiej. Dodać należy jeszcze, że 
podług telegram ów  z P aryża  dnia 12. b. m. 
ma być je n e ra ł Prim  już zupełnie zdrów  i ma 
by ć pewnym  sw ego zw ycięstw a i p isyw ać co
dziennie do m ieszkającej w P aryżu  swojej św ie
kry . Równie n iedokładne są wiadom ości o rozru • 
chaeh wybuchłych na różnych punktach H iszpa
nii- Z doniesień telegraficznych z M adrytu w i
dać tylko, że w ybuchły one w B arcelonie i w 
Saragossie, i że i ząd  był zmuszony w tem osta- 
tnien m ieście cofnąc kroki, k tóre dla p rzy tłu 
m ienia ruchu przedsiębrał, <rdyż tylko tym  sp o 
sobom spokój mógł być przywróconym .

Ze Szw ajcarji donoszą że 14. t m. (t. j .  
dziś) ma naród szw ajcarski głosow ać nad  sw oją 
zmienioną ustaw ą związkow ą, k tó rą  bardzo pra- 
wdopodu a ie  przyjm ie pomimo p rzec iw n tj ag i
tacji stronnictw a skrajnych  i ultram ontanów , k tó 
rzy się w tym celu wspólnie zw iązali. B yłby to 
pierw szy k rok  do zcentralizow ania praw a k a r - 
nego, dotąd bezprzykładnie zaniedbanego. Z re 
sztą kanton Uri 5 niósł karę  chłosty pod w raże
niem głosu publicznego, rów nież i S z r fu z a ; tak  
więc jeszcze tylko 12 kantonów  je s t  takich, 
w których policja ma praw o w ym ierzania 
chłosty.

J a ~ °  • 'oniesxouie, musimy za 
pisać aonity\ A n ^ z h -  d0 Patrie.
D ziennik  ten  |*.‘nrzędow y pisze : „Kłowy w ypa
dek  Z darzy ł s i ę 1"  Maiłmoras. ^ JKręt francuzki 
„Ł evern ier“ rozbii się Ba vdadą. K apitan  tę 
gi", ok rę tu , złożył mei?!}’n.ańsHe:ńu jenera łow i 
Mejia obszerne spraw ozdanie, z k tórego  się p o 
kazuje  , iż am erykańscy kołn ierze strzelali na 
jeg o  okręt, k iedy się zyjutJbwai w najw iększem  
niebezpieczeństw ie, a  pt, rozbiciu zupełnie zra 
bow ali. Kapit :n frbncuzk. wym ienia w ielu św iad
ków, gotowych stvs ‘erdzić fakta, przez niego po
dane. Jen . Mejia, złożył zaraz kom isję d la  do
chodzenia tej spraw y.14 T ak ie  doniesienie okazuje 
w ja k  naprężonym  stosunku są do sieb ie  w oj
ska  francuz -O -m eksykańskie i północno-am ery- 
kańskie. Cała ta  spraw a nabierze tem w iększej 
w agi, jeże li się potwierdzi doniesienie w czoraj
sze, w edług którego określenie stosunku rządu 
w ashingtońskiego do spraw y m eksykańskiej od
dano pod uchw ałę kongresu.

Gospodarstwo, przem ysł i handel
Zc s p r «  w o zd a n U  z posiedzenia Izby 

handlowo - przemysłowej krakowskiej od
bytego w Liiiu 3. stycznia rb. wyjmujemy 
niektóre ustępy =

Reskrypt ministerialny, zapytujący o 
ile Izba rok 1870 uważa za stusowny do 
zamierz ;n“ wystawy między..arodowej w 
Wiedniu, załatwia Izba V ogóle przychyl
nie, nasuwajae jedynie uwagę, iż wobec 
wystawy paryzkiej na rnk 1867 zapowie
dzianej, uskutecznien:e równ i wystawy w 
Wiedniu już we 3 lata po niej, zdawałoby 
sie nieco za predkiem. Kok 1872 byłby mo
że' właściwszym, zastrzegłszy sobie pewność 
odbywania wy stawy powszechnej na ten raz 
z kolei we v ’iedi,iu.

Odezwę komit< tu wystawy rolniczo-le- 
śniczej w Wiedniu i zaproszenie do udziału 
w tejże na maj 1866 v. izba handlowa u- 
chwaia jak dotąd rozpowszechnić w swem 
kole. . , ,

Skutkiem ciągłych zażaleń o naruszanie 
praw propinacyjuych i konsensowych — 
Powtarzających się na przemian od czasów 
zaprowadzenia konsensów na wolny w y
szynk trunków słodzonych, a utrzymanie z 
drugiej strony nienaruszenie wyłąc2n0ścj
praw propmacj.inych, mimo zsjjrowadzonej 
patenten z dnia 20. grudnia 85 . wo no-
ści zarobku przem ysłowego; rz ‘ ,chwla 
przedstawić konieczność ureS , J
sprawy w drodze ustawodawstwa krajowe
go i zapobieżenia nadużyciom P° JeuucJ 
drugiej stronie zdarzającym się.

Na zapytanie komisji namiestniczej zas. 
czyli śliwowica poo względem w yszynki 
policzona być ma ;do trunków prop nacyj- 
r ch czy też do wódek słodzonych; izba 
uchwala przedstawię* że właściwa śliw owi
ca słodzoną wykle nie byw a; również, ze 
w Galicji nie wyra uają śliwowicy tak po- 
wszechnie jak w Węgrzech lub Banacie, ze 
zaś posiadającym prawo p.opinowania wol
no niezaprzeozuie używać zacieru tak samo 
śliw jak ziemniaków, ziarna i tp., że prze 
to śliwowica pod tjm  wzgledem z trunka
mi piopinacyjnemi na równi położoną być 
może.

Komunikowaną sobie p^zez c. k. komi
sję namiestniczą — prośbę pana Gustawa 
Barucha o pozwolenie, aby założona przez 
niego piekarnia parowa używać mogła go
dła : „uprzywilijowanej c. k. piekarni chleba 
parowego*, Izba handlowa popiera zgodnie 
z osnową artykułu 61 ustawy pizemysłowej; 
bez upatrywauia w tem właściwego przy
wileju.

Akt wyborczy c. k. komisji rzeszow
skiej, proponujący asserów do sądu handlo
wego w Rzeszowie, Izba jako niezgodny z 
przepisem ministerstwa handlu i sprawie
dliwości (z dnia 2. grudnia 1864 r.) a opie
rający się jeszcze ua dawniejszych urzą
dzeniach,'uchwala zwrócić komisji wybor
czej z stosownem wyjaśnieniem, że asseso- 
rowie handlowi na wezwanie sądu przez Izbę 
mianowani zostają, Czas.

T o w a rzy s tw o  cu k ro w n icze  (łu ina-
ek ie  postanowiło na zgromadzeniu dn. 29. 
grudnia z. r. w Wiedniu, rozwiązać i przed
sięwziąć likwidację, gdyż akejre od dawna 
już nie przyniosły żaonej dywidendy. Przy 
złym stanie majątku towarzystwa, tudzież 
przy trudności spieniężenia istniejących nie
ruchomości , zaledwo'bedą mogły być po
kryte długi Towarzystwa" lecz dla akcjo- 
narjuszów nie pozostanie nic.

K rakov skn k om isja  balneologiczM n
miała temi dniami jak uonosi Czas naradę 
wzgledem przesyłki galicyjskich wód mi'- 
neralńych na wystawę paryzką w r. 1867. 
Kolekcja tych wód ma być szczególnie o-
zdobnie i wystawnie urządzoną podług pla
nu budowniczego Księżarskiego.

. Z W l.-dnln zapowiadaja nową ustawę, 
p ijącą  regulować stosunki kolei zelaznjch, 
i to w sposób bardzo liberalny.

Zarząd glów uego szpitalu  We Lwo-
w ie  przedsięweżmie dn. 24. stycznia b. r. 
pertraktację ofertową na dostarczenie w ię
kszych i mniejszych partyj perkalu, płótna 
na r ę c z n i k i  i serwety, drelichu cienkiego i 
grubszego płótna lnianego, płótna konopne
go i płótna na sienniki.

Na B u k ow in ie opróżniona jest posa
da adjunkta powiatowego z płacą 735 złr.

D la p rep a ra n a ó w  przy tutejszej g łó
wnej szkole ruskiej zaprowadzono prywa
tny kurs pszczelnictwa Wykłada je raz na 
tydzień p. Płoszewski Michał z upoważnie
nia namiestnictwa.

Na n o w ą  ro ślin ę  h a n d low ą  zwrócili 
teraz Anglicy swoją uwagę. Ma to być ro
dzaj trawy rosnącej w Hiszpanii i na w y
brzeżu półnoenem Afryki dzino pod nazwi
skiem Esparto ; Anglicy nazywają ją w ję
zyku handlowym „Atocha"' W Hiszpanii w 
prowincji Almerja i Morika zaczęto ją u- 
prawiać umyślnie, gdyż ma być najlepszym 
materjałem do fabrykacji papieru. W ze
szłym roku wywieziono go do Anglii około 
56.000 tonów, wartości dwóch milionów.

C en y  w e łn y  p o lsk ie j , m osk iew sk ie j, 
c ze sk ie j is z lą z k ie j .  Fabrykant jeden nie
miecki zakupił na zimę z roku 1864 r. na 
1865 znaczną ilość wein"polskich, które go 
po fabrycznem wypraniu kosztow ały:

1) Polska średnia po 100 tai 2) Polska 
pospolita dosyć równa 100 tal., 3) wołyń
ska raz strzyżona 91 tri., 4) z w. księztwa  
Poznańskiego cienka s lkiennicza 110 talar.

Inne jego wełny kosztował} go po o- 
sobnem fabrycznem wypraniu: 1) Moskie
wska peregon ctr. po 105 t.., 2) z Odessy 
sztucznie prana 106 tal., 3) z Charkowa 107 
tal., 4) czeska cienka sukiennicza 199 tal.,
5) szlązka 240 tal.

Z iem ian in , tygodnik rolniczo-przemy
słowy, nr. 1. T reść: Doniesienie redakcji. 
Profesor Virchow o trychninaeh. -  Machiny 
ze stanowiska ekonomiczno-politycznego z 
szczególnem uwzględnieniem machin rolni
czych. Łatwy a nie kosztowny sposób 
hodowania pięknego ziarna. M. Jackowski. 
Towarzystwa rolnicze: Sprawozdanie z wal
nego zebrania Tow. roln. powiatów wrze
sińskiego, średzkiego i gnieźnieńskiego z 
dnia 23. listopada 1865 r. — Sprawozdanie 
z czynności rocznych Towarzystwa rolni
czego połączony ch pow. półn. w. ks. Po
znańskiego z dnia 4. grudnia 1865 roku. — 
Ustawa spółki żeglugi parowej pod firmą : 
Potulicki i Szczaniecki systemu Ossowskie
go. — Rozm aitości: Ceny wełny polskiej,
m oskiew skiej, czeskiej i szlązkiej. — Leii

w obwodzie regencyjnym mindeńskim. — 
Fabrykacja wina szampańskiego we Francji.

(Pr.) r/jf. S try ja  11. stycznia. Z po
wodu wybuchnięcia zarazy na bydło we w si 
n:emieckiej kolonii Komarów (Gelsendorf), 
z jednej strony Stryja, t  z drugiej we wsi 
N izuchowie. zostało miasto Stryj zamknię
te > zakazane targi na bydło ; z tego po
wodu nie przywieziono żadnego zboża, ani 
też żadnych wiktuałów na targ do Stryja. 
Dla tego też cen targowych podać nie 
mogę.

( Z )  Nowy Sącz d. 12. stycznia. Ceny 
targowe w N wym Sączu na ńnii' l i .  sty
cznia 1866. Korzec ps*zeniey }d 6 do 7 złr. 
żyta 4.60—5 złr., jęczmienia 3—3.50, owsa
1.80—2 złr., kartofli 1.40, cetnar siana 1.40, 
słomy 80 c.

W ied eń  12. s ły ca n ia .

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczki naród. ■ -
„ Metaliki na m. k. . •
„ Obi. ind. niż. austr. .
» .  » wgg.erskie .

„ „ chor. i banac
„ . „ galicyjskie .
„ „ „ buków nskie.

„ siedmiogr. .
Pożyczk i lo te r y jn e .

Losy pożyczki z r. 1839 .
.  „ 3 1854 .

* 1860 .
* 1864 .

„ srebrnej z r. 18' 
z r. 18'

„ kredytowe . • • •
r ks. Esterhazego • .
„ ks.  ......................
„ hr. Palfy.
„ ks.

hr. —-
„ masta Budy . .
„ ks. Windischgratz 
„ br. Waldstein . .
» Keglevich . •
„ Rudolfa . . . •

Klary
St. Genois.

Płacą Żądają
zł. | c. zł. | c.
59 10 59 20
66 65 66 80
62 90 63 00
82 00 83 00
69 75 70 25
70 00 71 00
67 75 68 25
66 40 66 o O
63 25 64 00

138 50 139 50
77 75 78 25
83 65 83 75
76 70 76 80
71 25 71 N
72 00 72 25

113 80 114 00
• 80 00 85 00
• 28 00 28 50
• 22 50 23 00

00 23 8 0
. 23 50 24 00
. 21 00 22 00
. 15 50 16 00
. 18 50 19 Ow
. 12 00 12 50

00 12 50

A keie b a n k o w i p rzem y słu .
Banku naród, austr....................

„ anglo-austr.....................
Zakładr kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej......................
czerniowiec z wpł. 50'/, . .

K ursa z a g r a n lc in e .
(3-miesieczne).

Augsb. 100 ztr." nr...................
Frankf. n. M. 100 . • • •
Hamb. 100 mark........................
Londyn 100 fnt. . . ■ • • 
Paryż 100 frank.........................

W arszaw a  12 s ty c z n ia .
Półimperjały • • • • rubli
L i s t y  z a s t a w n e  U l .  ok. „

kupon. „ 
Alicje kol- żel. war.-wied. „

„ „ war.-bydg. „
P aryż 12. sty czn ia . -I

Renta 3 % .................................. |

P rzyjech ał*  d " •■wow a dn. 12. s t y 
czn ia . Pp. D z r e d f l  zycki Józef z Chorobr >- 
wa, Korczyński: Jujhm  z Lublina, Pieńcza- 
kowski Józef z Wybranówki. Komarnicki 
Rom. z Z ł o c z o w a ,  Dobrowolski Jan z Tar
nopola, Bielski Sew. z Lipnik, Janko Marc. 
z Z alesia .. Brzozowski Julian z Terpiłów- 
ki, Katyński Stan, z Gradowic.

.W y jech a li L w o w a  d-iia 12. s t y 
czn ia . Pp. hr. Dzieduszycki Stan. do Nie- 
słurhowa, hr. Komorowski Wład. do Dzie- 
więtniR., hr. Starzyński K \zim . do Ropczy- 
ckiej góry, br. Swiejkowski I .  do Wiednia, 
Kałmutzki baz. do Bessarabii, Rudziński 
Ant. do Leszczyna, V.’norowski Jan do Ty- 
śmienicy, Zawadzki Karol do Potok*.

T V

765 00 766 00
72 50 73 0o

152 60 152 Su
159,00 159 20
177 00 177 50
53 50 54 50

88 30 88 50
88 50 88 60
78 30 78 50

104 55 104 80
41 75 41 80

06 25 00 00
12 46 12 51
00 00 00 24
75 50 76 50
67 50 67 75

|  68 150 | 00 00
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Do wydzierżawienia zaraz.
1“  I I w. bardzo dobrej glebie, 265 
r n l U / n P K  kwadratowych nwrgiiw pola 
I U i n J I  l \  „niego, 35 kwad. mórg. łąk. 
7s kwad. umrą;, pastwisk, po 2 zł)', w. a. 
mc/.iiio moim na mors;. Warunki dobro i
zasobne gospodarstw o. Uodafki opiaca wla- 
śrb-iel. 1’róoz togo areda j>r<»pinn«:\'.jnti ea- 
łt-j wsi z osada 300 Krów, z  przewozem i 

młynami o 1 kamieniach. za czynsz ro
czny' JSO.U z łn  w. a. l i l iż s z c  sz c z e g ó ły  
u ad w ok at#  B r. I lor. M liiaeiew iezn  w  
s iim is łn  w o w ic . 1047 1—3

UWIADOMIENIE.
Podaje się do wiadomości P. 4’. cho- 

dowców koni. że zarząd c. k. stada w II a - 
downach trzy  ogiery polnej krwi angiel
skiej.  na c z a s  tegoroeE n ego  s ta n o w ie 
nia wynajać oswi: lozyl sio; mianowicie:

(Spiera gniad. 5 lot. miary lti1 „Jloya- 
list-' po ilartncotstoin o;d Koy.al Highncs.

B iciem  karego b iot. miary lo J „Black 
Diamont* po llartnectstein od Sareastic.

O giera gniad. 7 lot. miary lb' „Tal-*- 
to iir f po Taltoitrt od 1’rowost Marc.

każdego z osotma za cenę wynajęcia 
300 zlr w. a. oprócz utrzymania koni i po
sługacza.

ktoby sobie życzy! k o rzy sta ć  z ta 
k o w e g o  w y n a jm u , rączy sio zgłosić wprost 
do e. k. Instytutu w Drobówyżu, Ihb też 
zechce sie w c z e śn ie  odnieść do sekretar
iatu Towarzystwa ku podniesieniu chowu 
koni i. “11 m. we Lwowie, za którego pośre
dnictwem życzeniom się zadość uczyni.

Lwów 13. stycznia lSbb. 1052 1—3 
Od Wydziału gal. Towarzystwa ku 

podniesieniu chowu koni.

R O C Z N IK  56.
s p i s u  n a s z e g o ,  n a s z y c h ,  d a w n ie j s z y c h  1 now ych

nasion kwiatowych, jarzyno
wych i polnych, Hanców, szcze

pów. róż, georgiń i t. p.
z n a j d u j e  s ię  u  p a n a

KAROLA SCHUBUTHA
l> i-z.y  u l i c y  I C r u k o w s k i o j  bezpłatn ie. 

Łaskawe zlecen ia  przeayta wspom niany km 
piec do nas. a nafzem  staraniem będzio  w ypełn ić  
je jak najstaranniej ■' I - o

Erfurt w styczniu 18 6.

C. P l a t z  o t S o l in
H o f l i f e ra n t  S r  M a je s t a t  d e s  K 5 n ig s  vOO P re u s se n .

Obwieszczenie.
Podpisany e. k. notarjusz jako komi

sarz sadowy * podaje niniejszem do_ wiado
mości. że należąca do masy ugodnej łr n n -  
ciszka Sf'-r«inraa realność we Lwowie 

|, *y publicznej
licytac'

iiin iana m iejsca-

RUDOLF JABŁOŃSKI,
przeniósł swój

fryzjersko-perukarski salon
z domu przy ulicy Karola Ludwika, do do- 
mu p. Czuczawy przy ulicy Halickiej pou 
1. 280 m., gdzie był poprzednio sklep P- 
■Sokala naprzeciw handlu korzennego p.

Mańkowskiego. 1038 2—3
Dziękując Szanownej Publiczności za 

doznawane dotychczas względy, uprasza o 
zachowanie dla siebie tychże i nadal.

Pawelcze przy gościńcu 
murowanym, mila 
od Stanisławowa 
leżące, obejmują

ce według katastru, ornego pola 551 muig,, 
lak 2 2 3  morg., pastwisk !*4 m o r g ó w ,  z go
rzelnia. dwoma młynami i propinacją, jest
od kwietnia b .r . do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość n adwokata 
Starzewukicgo pod 1. 558Vi l.wo-

W32 4 - 3

Fortepian
sjuzedania. przy ulicy Sykstu- 
skiej jiod 1. 581*/, II. jiiętro.

Papier od bolu zębów
H e rm a n n a  F d r z d n y ie y n .

d y p lo m o w a n eg o  ap tekarzu  w e  W ę 
g rzech . w  P eszc ie . K ttn igsgasse Nr. 43.

Najnowszy i najpewniejszy środek od 
w szelkiego rodzaju bolu zębów, leczy cier
pienie reumatyczne w głowie, w twarzy, u- 
śmierza w okamgnieniu strzykanie w uszach.

Środek ten. który z najlepszem powo
dzeniem da się użyć. jest do nabycia: 
W e L w o w ie  w aptece Zyg. Kukera. w  
Bioto j u Józ. Knausa, w  B rzeżnnneh  u 
ZminkowskiegO. W K rak ow ie  u St. A le
ksandrowicza i W. Redyka. w  Brodach u 
iTanzosa, w  T a rn o p o la  u S. J. Zellncra.

Cena całego pakieciktt z instrukcją n- 
życia 1 złr. a . . -  pół pakieeiku z in
strukcją użycia 50 cnt. w . a. 1158 7—8

A pteka A. BERLLYERA.
dawniej Lnut rego  we Lwowie, ma na

składzie

Balsam na odmrożenie
D ra Pivera iv P a r y tu ,  

który wszelkie stopnie o d m r o ż e n i a ,  oraz 
i wszelkie rany, bądź z odmrożenia, bądź 
z czegokolwiek powstałe, w najkrótszym 
1231 czasie zupełnie wyleczą. *>—12

C e n a  s ł o i k a  4 0  c n t .

4 do 5.000
zlr. w. a.: na 10 od sta’"® !
&

poszukuje się do wypożyczenia dając na 
iiypoteke doiii we Lwowie w wartości sza- 

1022 ćuukowej 12.1)00 zlr. w. a. 4 - -li

Życzliwe zgłoszenia przyjmuję się pod 
Adresem A. M. post restante we Lwowie.

pośrednictwo się żadne nie 
uwzględnia-

Wiadomość dla lekarzy
SYROP Dra. FORGET.

S i r o p  d u

nrPORGET
używa się z najpomy
ślniejszym skutkiem 
przec-iw k a sz lem  1 1- 
(lorczy w y  iii . k a ta 

ro m , k o k lu s z o w i, n e r w o w e j iry ta c ji 
n a czy ń  p lu c o w y c h  i w sz e lk im  c ie r p ie 
niom* p iers io w y m . Lekarze paryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dr. d iable, ruo Vivien- 
ne. 36: w Krakowie u Brunona Miczyuskie- 
go, w Warszawie w składzie materiałów ap
tecznych Galla, we Lwowie u X. H akera.

Lena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa
niem 2 złr. w. a .] 1185 10—0

Dra Kartscha
P o ra d n ik  le k a rsk i w  chorobach  tce- 
nenjcznych , podług nsj □owBZTcb b a d a ń  i d o 
ś w ia d c z e ń  m e d y c y n y ,  j e s l  w  k ażd e j  k s i ę g a r n i  do  
D a b y c i i  — O r d y n a c ja  d o m o w a  p r i y  u l i c y  
T e a t r a l n e j  p od  1 324 D a p n e c i w  p o l i c j i  o d  g o d i i D .  
4—5 W apo n o n io n e  s t a b o s e i  d a ją  sig  ta fcie l i s t o w n i e
l a d y k a l n i e  wyeciyć 1313 1 0 - 3 0

EAD DES CORDILIERES g f e *
dylierów podług recepty chińskiej. Środek 
niezawodny, uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów: uprzedza pró
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie
nie zębów, które psuć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków.* Dostać można w 
Paryżu przy ulicy Jfieoli Nr. 33, we Lwowie 
w aptece Ż yg . Ilnker/i. dawniej Tomanka.

Cena flaszeczki 1 złr. 80 cent., za opa
kowanie 20 cnt. 1180 13—30

O. k. w. uprzywilejowana

IV! E D I T  R I N A
Pomada na porost i
wzmocnienie włosów 

M. iWallesęo,
w połączeniu z mnjnca taką snmą 

nazwo. *
O rjcidalnti W od ą  na 
porost w ło só w  i brody. 
Skład centralny w  W ie 

dniu .
Wiedeń llauptstinsse nr. 0!>. 

Kozseła za gotówkę luli pobraniem 
należytości na poczcie sztukę po l  złr. 

80 cnt. Upakowanie bezpłatnie.
S k ła d y  r/łow n e.

L w ów , apteka p. Adoila Berli
nem. B ie lsk o  ]>. Albert Hermann, 
B ochnia  p. 1’aweł Niedzielski. B rze- 
ża iiy  p. I!. Fndenheeht. B uczacz p. 
Kodręhski i K ercel. < z ern io w cc  
1>. Ignacy Schniireh. K o łom yja  p. 
Kosen et Kolm, i p. Jakób .Sternbell, 
K raków , p. .lózef >Jahn, i p- Leon 
Feintuch, H aków  apt. ji. E. Majer, 
P rzem y śl p. Ed. Maclialslói, P rze- 
w orsk* apt. p. L. Switalski. Itatlu- 
w c e  p. Ignacy >8cliniircli, H ozdół 
apt. p. ,T. Krzyżanowski . B z e sz ó w  
p. 1'rd. Schaitter. S ta n is ła w ó w  ap. 
p. Urd. Stecber, T arn op o l p. A. Mo- 
rawetz i p. C. Latinck, T arn ów  p. 
Józef Jahn, Z a le szcz y k i p. Józef 
Kodrebski.

Wyroby medytrynowc nie zosta
ły dotychczas wyprzedzone, i są nie
zawodnie , najlepszym środkiem  
przeciw siwieniu i wypadaniu  
w łosów , a zarazem w yw ołują  po
rost na miciscach w yłysia łych ,  
zwłaszcza, że przez 1000 szczęśliwych  
skutków uzyskały sobie uznanie ca
łego świata.

Do każdego słoika jest dołączo
ny opis użycia. 1201 3 —12
O ś t r 9 , l  Ż e l i . *  1 ' U ,  z a p o b i e d i  czg-w s . r a t z t  i i  i . , tJm Uł„ owanio’ I
w y r o b ó w  m e d y t r y n o w y c h ,  z w r a c a  s l«  u w a 
g ę  na  t ę  o k o l i c z n o ś ć ,  ii p ie c z ę ć  z a o p a t r z o 
n a  s t e m p l e m  f i rm y,  m a j d u j ą c a  s i e  n a  s t o i 
k ac h ,  l u b  f l a k o n ik a c h  m u s i  by ó  n i c n a r u  

P o m a d a  p o w i n n a  b y ć  b a r w y  t rawo* 
w ej  i o d z n a c z a ć  s ię  z a p a c h e m  n iezw yezaj*  
n y m ,  p r z y j e n n y m  a r o m a ty c z n y m  1 n e r w y  
w z m a o n ia ją c y m .  P ły n  w flakonikach m a  b yc  
p r z e z r o e z j a t y  i m i e ć  b a r w ę  o g n i s t ą ,  j a s n o -  
b r u n a t n a -  r o m a d y  n i e  a w i e i a  n a p e ł n i o n e  
m ę tn y m  p r y n e m ,  o b o w ią z a n y  je a i  k a t d y  de- 

p o z y ta r ju a z  n a p o w r ó t  p rzy jęć

Po znacznie 
zniżonej cenie

sprzedaję teraz
prawdziwie itmerykańskic maszy
ny do szycia zo słynnej fabryki pp.

Wheeler & Wilson,
w Nowym-Yorku, do użytku do
mowego. krawieckiego i szew skie
go — sprowadziłem też ulubione 
damskie maszynki do szycia ro
czne w cenach 25 do 40 zlr. i po
lecam do maszyn potrzebne igły, 
nici, bawełny i jedwabie po ce
nach najniższych.

Kupujący maszynę otrzyma 
natiuke szycia bezpłatnie i p ięcio
letnie poręczenie. 1008 *2—6

Stanisław Buszak
handel jilócien.

■?

H r a b s t w a  M e r a n u
fn  Ir ' iw n  n  13

W I N A  z J O H A N N I S B E K G U
9 ( 3 ^  z  w inogron reńskich

po pół miary w hntelce za 65 centów wal. austr. 
jed yn ie  do nnbyciu u *TpU

J . ł. L A U T I N G E R  & C o m p
S p ezore i- , < o lo n in lw a n i en- und W ein lin n d liin g

„zum M0LKERH0F”
w  W iedniu , S tn d ł. S i-lio tten gn sse  i\r . .3.

Także sjirzedajc ten handel słynne, 5 medalami odznaczone wino czerwone zwane

fS8T Sze^zarder Rothwein
w butelkach po pół miary po cenie 1 złr. 35 cnt. w. a., jako też ju-awdziwc 
wina sznm pnńekie h o r .‘ea u x , w ina  reiiskit*. d esero w e  i il la s la eze  w  n n j-

lep sze j ja k o śc i. 131.! 5 —6

1127 1 2 -2 4 ■Sławna angielska gnmielastyczna

TLUST0SĆ na SKÓRY
Uattent Indian jłuber Greaee of William Wriglesworth A Lomp. in .London. 
Od wielu lat znana jako najlepszy środek do konserwowania skór. tłusto 

wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę ciągle 
gotna, miękką, giętka i nieprzemakalną — do obuwia, ehomontów i powo/.ow skorą 
tych użyta, może być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju.

D uża puszka  oryg in a ln a  k o sz tu je  1  z lr . 5 cn t.
41 a  la  „ „ -  —  „ (13 .,

Główny skład na całą Galicje we Lwowie u Bonifacego Stillera.
Także utrzymują tę tlnstość.

W e L w o w ie  K. Ballaban,
A. Orotian.
A. Jedrzejecki,
J. Kleili.

śe la 
wil-
o h i -

Kleina wdowa i Gehhardt. 
„ A. Mańkowski,
.  J. Kciss.
„ K. Schubuth,
„ J. Stromenger,

w  U i-zrżanach E. Mori,
w  (  zet niow cach lg . Schnirch, 
w  .lai-nsL-i win Br. Juśkiewicz.

w  K rak ow ie  J. Jahn, 
w  i ’rzeinyslu  l-‘. Gaidetschka 
w H zeszó w ie  1’. Jaśkiew icz.’

Sehaiter i Spółka, 
w  Siamborze J. Iliedl, 
w  S ta n is ła w o w ie  Br- Lzuezawa, 

W. Majewski, 
w  s t r y ja  J- B.atseh, 
w  T e.rnopola A. Molawetz. 
w  T a rn ow ie  J. Jahn, 
w  Z a leszczy k a ch  -L Kodręhski. 
w  Ż ó łk w i A. Mańkowski.

KAROL SCHUBUTH
w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  K r a l r o w a lŁ ie j  p o c i 1. 1 5 0

otrzymał t r a n s p o r t

HERBATY (MIŃSKIEJ
z ostjjlnie^o zbioru z roku 1 8 6 S  —  6 ,

i poleca Szanownej Publiczności
H erbaty  k w ia to w e  ..Uocco" jio z l r .  2 ' / , .  3 . 4 , 5  i 6 za  funt 

1'e.ceo D iam ond 4  za  funt
KM.s 1 -4  D iam ond fn a j l e j i s z a  c z a r n a  p o  z lr .  3  za funt .

Dwa ostalnie wymienione gatunki uzyskały szcze
gólne pochwały na wystawie londyńskiej.

C. k. uprzywil. Woda zwana

t l e  I t e s i  i i  t  e
(R o s ą  p ięk n ośc i)

która służy do upiększenia skóry, usunięci# piegów, zgładzenia dołków w skutek 
ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry, tak 
na twarzy, ja* i na całem ciele. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki tak 
przedwczesne, jak i w skutek wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze ’mięk- 
kości, delikatności i połysku aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majo
wej chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w tym cela były do
tychczas li tylko z zagranicy sprowadzane; jeduak wynalazek te n , jako pierwszy 
w kraju i najdoskonalszy utwór przy chemieznym rozbiorze o. k. wydziału lekar

skiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej. 
Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 ont. w. a.

We Lwowie na składzie mają: PP. Adolf Berliner aptekarz, J Bochnak, 
A Bogdauowicz. J. Brun. Ebenberger aptekarz, Kleina Wdowa i Gebhardt W  
Dworski, A. Horn, F. W. Królikowski, J. Reis, Z. Ruker apt., B. Stiller, A 
Stcifa synowie, Dr. Zarzycki apt. apt. pod Złotym lwem, pp. Bracia Łazowscy 
apt pod Kłolyin jeleniem, i F. Ehrlich. W Krakowie J, Jahn, J. Gflbl i J. N. Walter.

Na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach Gomulidski, w 
Brzeżanaeh E. Mori i Fadenhecht, w Brzostku P. Zieniowicz, w Buczaczn K o d r ę b -  
ski i Kercel, w Cieszynie SehrOder, w Caerniowcaob J. Scbuurch, w Husiatynie Micha
łowicz, w Jaworowie Lachowicz, w Jarosławiu J. Rhom. w Kołomyi Sidorowioz i Ku- 
pferroann, w Kozo wy Ant. Dobrzański, w Łańcucie Swoboda, w Leżajsku St.Maresch, 
w Mielcu W. Satkowski, w Oświęcimie Polaczek, w Przemyślu Draczyriski w 
Przeworska Switalski,w Rzeszowie J. Sehaiter i sp., w Samborze Krieg8eisen’apt. 
w Sanoku J Jaklitseh, w Skalacie Dziembowski, w Sokalu Grot, w Stanisławo- 

7Ą  w:e Stecher, w Stryju Edw. Kornbergor, w Tarnopolu Morawetz, w T a r n o w i e  J 
Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowio Pettesch i Wolf Korkus w Żółk- 

g  wi Krzyżanowsk*, w Zurawnie Postępski, 1272 1—?
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SŁ A W N Y  BIA ŁY SY R O P  P IE R S IO W Y  
Majera w W rocławiu,

najlepszy środek od k a sz lu , za llcgm len la  płuc, p r z e c iw  w sz e lk im  d o le g l i 
w o śc io m  I s łab ośc iom  p ier s io w y m , ch ry p ce , b o ln  w  a z y l ,  jest W  §»łÓ*
wnym  sk ład zie  w e  L w ow ie  w  aptece A. BERŁI*  

M iR A  daw niej L anerego.
Cen.a małej flaszki 1 złr. 20 cnt.; większej flaszki 2 złr. 40 cnt. w. a.

i  3 » « 1  < * x « * -  ■ ■  ■  « * .
Zc po zażyciu pól flaszki aprobowanego białego syropu piersiowego z fa

bryki G. A. W. Majera w Wrocławiu, od silnej i długo trwającej chrypki, prze
ciw której różnych środków bezskutecznie używałem, w przeciągu dwóch dni się 
wyleczyłem , pomimo, iż podczas ostrego i wilgotnego powietrza przy zatrudnie
niu byłem, uwiadamiam o tern z przyjemnością wszystkich cierpiących.

Ju lfu sz  H e llm u th , k u śn ie r z .

Mojej córce Józi, która na koklusz cierpiała, przyniosła pomoc jedynie w 
tej słabości mała flaszka białego syropu piersiowego, o czem pospieszam zgo
dnie z prawdą donieść. Hoffmann, inspektor gospodarczy.

P o m n ie jsze  sk ła d y  syrop n  :
YV B ochni Fr. Hoser, w  Brodach apt. U. Gomuliński, w  C zern iow cach

Jan W eiss, w e  L w o w ie  Zyg. Ituker, w  P rzem y ślu  Moses Bauman t, w  K oz- 
d o le  Janiszewski, w R z e sz o w ie  Schaitter i Spółka, w  S ta n is ła w o w ie  apt. 
A dolf Beil i apt. Eerd. Stecher, w  Z a le szcz y k a c h  Józef Kodrębski, w  Z ło c z o 
w ie  W olf Korkus, w  Ż ó łk w i Kalikst Krzyżanowski. 1232 4—G

1131  1 — 0 pod srebrnym orłem

Z Y G M U N T A  R U C K E R A
poleca

DLA PANÓW FOTOGRAFÓW:
skład wszelkich we fotografii, dauguerotypii 
i pnuotypii używanych praeparatów chemi
cznych, jakoteż papierów albuminowanych;

niezbędne w  każdem gospodarstw ie
■Sulfo-aetheri Saponin-aether na p l a m y  tłuste, 

flakon 40 c. w. a.
W oda J a w e lle

do wywabiania jilam z wina. piwa, farb o- 
Icjnycli i t. p., 

flakon 30 c. w. a. 
Pigmonta kolorowo,

któreini z największą łatwością matorjc i 
wstążki we W szystkich kolorach trwale i 

pięknie zafarbować można, 
flakon na 3 suknie wystarczający 45 c. w. a.

W O D A  D O  C Z Y S Z C Z E N I A
i polerowania wszelkich naczyń kruszco

wych, 
flakon 20 cent.

P R O S Z E K  D O  C Z Y S Z C Z E N I A
narzędzi kruszcowych paczka 10 centów.
Tyiiktara na oyyady
nowo wynaleziona i wielce używana, 

flakon 24 cent.

LAKIER NA WSZYSTKIE GATUNKI
skóry flaszeezka po 25 ct. w. a.

UKOS/.liK NA WYGUBIENIE SZWABÓW 
jio 25 ct. pudełko.

F A R B A  N A  P O D IL O G Ę ,
pi-r.ez której używanie oszczędza się goto
wania zwykłej farby i froterowania 'podło
gi. l ’rzez posmarowanie tą farbą zwykłym  
pędzlom, podłoga dostaje 'piękny i trwały 
połysk. W przeciągu godziny największa 
podłoga zupełnie jest sucha. Funt tej farby 
na 32 łokci kwadratowych wystarczający 

30 e. Lakier do niej 20 c. w. a.

D L A  T O A L E T Y .
P a s t a  P o m p a d o u r

utrzymuje płeć gładko i pięknie, 
cena 1 złr. 50 c.

ROUGE i BLANCHE
wyśmienity w porcelanowych słoikach i pu
dełkach eleganckich po 00 ct. i po 1 złr. 

30 centów.

ORYZA LYS
wyborna perfum,a francuzka etuit po 3 złr.

ORYZA ŁACTK
(Iotion emnlsive) 

konserwuje skórę i płeć, niszczy piegi i 
wygładza zmarszczki.

WODA TONICZNA z CHINY 
(Eau toniąue de Quinquine) 

wzmacnia włosy i dopomaga porostowi 
tychże.

ŚRODKI LEKARSKIE UNIWERSALNE
ALGOI ON

powszechnie używane i wypróbowane kro
ple od bolu zębów, flakon w pudełku wraz 

z przepisem użycia 50 ct. w. a.
MAŚĆ CUDOWNA IIA.MBURGSKA 

na wszelkie wrzody rany i t. p. Rullon 42 c.

E Ł I A I R  d e  S A S T E
(kordjał zdrowia) 

wynalazku aptekarza Bonjean w Sabandji, 
nieoszacowany środek domowy przeciw 
niestrawności żołądka, we Francji powsze
chnie jako specyfik pfezerwatywny przeciw  

cholerze używany, 
fllakon caiy 3 złr. 30 cent. mniejszy 2 zlr. 

20 centów.

REVALESCIERE dii BARRY
znana mąka uzdrawiająca w puszkach P° 

%, '/n I- ^  kylo gramów.
Urży obstalunkach pocztowych uprasza się o dołączenie 20 ct.. na opakowanie 

tempol. Odsprzedającym daje się korzystny rabat. Cenniki rozsełają się na żądanie franco j

Wydawcy : Jan Dobrzański i W italis W. Dmochowski Główny współpracownik : Jan Dobrzański. Odpowicdziahiy redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela l*iłłcr<
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Wiedeń d. 12 stycznia.
Chociaż w iedziano, że korona obok przy

zw olenia na udział posłów siedm iogrodzkich 
w obradach sejmu w ęg iersk iego , porobi p e 
w ne zastrzeżenia, treść jednak reskryptu  sie 
dm iogrodzkiego w kołach w ęgierskich niemini- 
sterjalnych, zrobiła pewne w ra ż e n i .  Sankcja 
unii nie' została orzeczoną. Je s t to bron, zosta
w iona w ręku rządu na przypadek, gdyby osta
tecznie kompromis z W ęgram i nie przyszedł do 
skutku W ątpić jed n ak  należy, czyliby w tym 
naw et w ypadku rzeczy w róciły  do stanu daw ne
go, kied* pod dyrekcją pp. Schm erliuga i Na- 
dasdego cała  memai in teliigencja tego kraju  zastą
pioną sostała surowemi, lub zależnem i od w ła
dzy żywiołam i. -  Zmysł p raw ny i poczucie le
galności są  nadzw yczaj silnie rozw inięte w n a 
radzie w ęgierskim . D ośw iadczenie d ługoletnie po 
uczyło W ęgrów, że najlepiej zaw sze wyszli, k iedy 
się trzym ali podstaw y prpw nej. N iepodobna więc 
teraz przypuścić, żeby duch teu sam me owio
nął i nie wzmocnił m oralnie reprezen tan tów  S ie 
dmiogrodu, którzy zasiądą aa krzesłach posel
skich w Peszcie, i radzić będą o wspólnych s^ ra- 
waeh pospołu z kolebam i w ęgierskim i. Już dziś 
odzyw ają się głosy, że je ly n ą  podstaw ą p ra 
wi ą d la  reprezentantów  Siedm iogrodu je s t p ra 
wo unii z r. 1848, k tóre pod d. 10. czerw ca 
1848 przez króla sankcjonow anem  zostało, i k tó
re  się odnosi i jest w łączności z praw am i wę- 
g ierskiem i z roku 1848, m ianow icie art. 7, p o 
św ięcony unii Siedm iogrodu z W ęgram i. P o
wiadaj? że kiedy korona uznała legalność w y
borów delegatów  Siedm iogrodu do sejmu w ę
gierskiego w myśl praw  pomienionych, więc o 
legalności tych praw  wątpić nie ma powodu.

Rozpraw y sejmu w ęgierskiego dotychczas 
nie są zajm ujące. O dbyw ają się spraw ozdania 
komisji w yborczej, czy tan ie , odselanie pe- 
tycyj do kom iryj i mne pom niejsze rzeczy. P a r
tie polityczne jeszcze się nie o d c ieu io fp ją , a li
czebnie dla tego jeszcze dziś nie można w ym iar- 
kować, ja n  silną będzie p artja  rezolucjonistow, 
ponieważ dużo wyborów nie je s t  sp raw azo n y c l. 
i nie wiedzieć kiedy i czy K reacjo wyszle swych 
delegatów  do Pesztu. Z resztą i Siedm iogród nie 
je s t reprezentow anym  dotychczas w sejm ie pe- 
szteńskim . L egalny  kom plet rep rezen tacji w ę 
g iersk iej byłby podług praw  z r. 1848, a  m ia
nowicie V artykułu §. 5., na którym  się opiera 
reskryp t zw ołujący teraźniejszy sejm z d 17. 
w rześnia 1865, n a s tęp u jący : 
a) 102 okręgów  w yborezycn z W ęgier

w vseiać m ają do sejm u razem  343 posł. 
*>) okręgów  Rieki (Fiume) 1
c) K roaęja takzw ana Provinciale 18 „
a) „ wojskowe Pogranicze razem  15 „
«; Siedm iogród poprzednio 73, a  teraz  

po rektyfikacji w zastępstw ie ob
wodu Naszod, który przestał być 
kolonią w ojskow ą, o 2 w ięcej 75 „

Razem 452 „
D oiyebczas spraw dzonych w yborów  je s t 

w iększa połowa. Że w spraw ach stosunkowo 
m niejszych nie ma między p artją  um ierkowa- 
nych i postępow ych antagonizm u, w idać było przy 
sr-aw azan iu  wyboru jednego  rezolucjonisty (K a
rwia Aes). jed n i ja k  drudzy byli za uzna
niem w ażności wyboru. Tylko konserw atyści op: 
ponowaii, ale okazało się, że są  w w ielkiej
mniejszości.

ż  kancelarji nadworuęj w ęgierskiej wyszło 
rozporządzenie do nam iestnictw a, żeby d la  za 
kładów naukow ych w Kroacji i Sławonii su
mę 50.000 złr. wydzielić z funduszu naukowego 
w ęgierskiego, i kw artalnie odsełać do Z agrze
bia. Ta kw ota je s t prel imiuowaną w budżecie 
na r. 1866. Z ew nętrznie w ięc s ą  oznaki, że w 
aferach wyższych re in tegrację  stosunku K roacji 
do W ęgier b iorą  na  serjo.

Broszura £ » f  LSsung der ostr. Ve~f'ass»1tngsfrag£ 
krótki czas zajm vw ała uw agę centralisti w. Uda 
iwali jakoby w ierzyli w pochodzenie je j półurzędo- 
w e. . j°d n ak  któżby nie w idział, że . tutorem 
broszury nie mógł być kto inny, ja k  ja k iś  w iel
biciel centralizacji rajchsratu , i n iep-zyjaciel 
C zechów ? Chciał bowiem Czechy, Morawę i 
Szlązk pod pozorem, że należą do Rzeszy n ie
m ieckiej, p rzy łąe .y ć  do sejmu jenera lnego , gdzie- 
by utonęli wśród naw ału niem ieckiego żywiołu. 
Ale w dzisiej zych czasach lada kto poznać 
się umie... na  farbow anych lisach.

Paryż d. 10. stycznia.
(A.  D.  B.)  (S p raw ozd an ie  s to w a rzy sze 

nia podatkow ego  z fu n du szów  za rok I864J
S p raw o zd an ie , o którem  mowa, je s t Jeiem  

z kolei, i  w pływ ów  i rozchodów stow arzysze
nia podatkowego polskiego. Opóźnienie je g » p o  
cnodzi z tąd , iż zarząd stow arzyszenia (wydział 
tymczasowy) nie ma ścisłych stosunków z człon
kam i i nie m ajac ć ikładnyck a d re só w , musi o- 
czekiw ać i a p rzesy łkę pieniężną, k tóra , pon ie
waż stow arzyszeń1 w znacznej części są e m  
grantam i i ule m ają na każde zaw oła ue 
w pogotowiu pieniędzy? przychodzi częstokroć 
baiiizo późno; z tej przyczyny i spraw ozdań, s 
musi być spóźuione. Nawet pomimo tego opó
źnienia. nie w szyscy jeszcze członkow ie pospie
szyli uiścić się ze swych zobowiązań za r. 1864.

S tow arzyszenie, zaw iązane w roku 1862, w 
pierwszym zaraz roku istn ienia liczyło b'25 
czlc uków. Rok 1863 nie był przyjaźny d la  roz
woju sto w arzy szen ia , gdyż wypadki krajow e 
ca łą  uw agę na siebie z w ra c a ły ; em igracja me 
pow iększała s ię , ow szem , znacznie się zm niej
szyła, a  k ra j aLi miał czas po tem u, ani potrze- 
bę zajm ow ać się spraw am i em igracji. Rok 1864 
był jeszcze niepom yślniejsz) d la  rozwoju stow a
rzyszen ia ; upadek pow stania spowodował upa

dek ducha, em igracja nie m yślała  o stow arzy
szeniach, a pierw sza myśl, ja k a  w tym  k ierun 
ku objaw iła się , było to w spieranie się w za je 
mne, aby nie p rzy jść  do ostatecznej nędzy. S to
w arzyszenie podatkow e wezwało zaw iązujące się 
To w. wzajem nej pomocy, aby  nie rozryw ały  usi
łowań em igracyjnych, i chciało utw orzeniem  w y
działu wzajem nej pom ocy zaspokoić najgw ałto 
w niejsze potrzeby. Ale przywódcy! Tow. w zaje
mnej pomocy w zgardzili wezwaniem  i utw orzyli 
oddzielne to w arzy stw a , k tóre  bardzo prędko 
p rzeżyły  się i nie m iały siły  zorganizow ania 
em igracji. K raj, nieporów nanem i w dziejach k lę 
skami dotknięty, jęcza ł pod srogim  uciskiem, to 
też 3 863 r. przystąpiło  do stow arzyszenia tylko 
95 osób, w 1864 jeszcze m nie j, bo zaledw ie 75 
osób powiększyło ogólną liczbę. D opiero w roku 
1865, k iedy  poczęto tworzyć najrozm aitsze to 
w arzystw a na em igracji, k iedy praw ie każdy  , 
em igrant uczuł się w obowiązku , myśl sw oją 
objawić, j starał się zrealizow ać j ą  przez założe
nie tow arzystw a, natenczas lepsze czasy nasta ły  i 
dla stow arzyszenia podatkow ego; lecz i w tym 
roku jeszcze  stow. to nie zw racało na siebie 
w ielkiej u w ag i, gdyż każdy próbow ał postawić 
coś uowego. Ale w ielu wezwanych a  mało w y
branych— więcej -dobrych chęci ja k  środków  do 
ich urzeczyw istnienia, przeto w szystkie nowe 
stow arzyszenia, z w yjątkiem  nie w ielu, rychło 
poupadały, a stow arzyszenie podatkow e p rze
żyw ając inne, zaczęło zw racać na  siebie w iększą 
uw agę em igracji. Spostrzeżono dokładniej w y ra
źnie określony cel istn ienia stow. i jeg o  n ieza
przeczoną w ażność, śc isłą  kontrolę w pływ ów  i 
rozchodów, uproszczoną organizację itd., i m ło
dzież noczęła się do niego w pisyw ać. Rok ten 
pow iększył stow. o 225 członków tak, iż ogólna 
liczba wynosi dzisiaj z tymi co już w 1866 r. 
zapisali się, 1.040.

Stow . podatkow e rozm iaram i sweiui p rze
w yższa w szystkie inne tow arzystw a na em igracji. 
Skrom ny na pozór zakres p racy  zb ie ran ia  sk ła 
dek i r ozdaw ania ich , ma rzeczy w istą , w ielką 
doniosłość, tak  w celu sam ego stow arzyszenia 
ja k  i w jego  istnieniu. Stow. wzięło sobie za
godło cześć i chleb bohaterom i zasłułonym, i udziela 
stałe zapom ogi dobrze zasłużonym krajow i, a 
bądź ze starości, bądź z kalec tw a m e m ogącym  
zapracow ać na kaw ałek  chleba, dzieciom  ich i 
sierotom daje  środki kształcen ia  się, zam ieszcza
ją c  ich i op łacając koszta w  zakładach nau
kowych,

Juf do dzisiaj rezultat usiłow ań stow arzy
szenia nie pozostał bezowocny. Zaopatrzono p o 
trzeby 27 starców , k tórzy  spędziw szy życie na 
służbie narodow ej, pośw ięciw szy swe m ienie 
dla dobra ojczyzny, pozostaw szy bez kaw ałka  
chleba, dla starości i ka lec tw a zarobić go nie 
mogą. Umieszczono 11 sierót w szkołach, zape
w niając im środki do ukończenia nauk. W  len 
sposób zaspokajając potrzeby narodow e, o za 
spokojeniu których nik t dotąd rzeteln ie  nie po
m yślał, stow arzyszenie sta je  na gruncie czysto 
narodowym , i takow ą nazw a słusznie może sic 
chlubić.

Skoro zaś stow arzyszenie wzrośnie w liczbę 
i obejm??.: znaczniejszą część em igracji, to już  z 
tych drobnych z codziennego zarobku składek, 
będzie mogło rozw inąć sw oją działalność na 
szerszą skalę. W praw dzie t} Iko em igrantom  o- 
becuie nrzycLodzi stow arzyszenie z pom ocą ale 
najczęściej takim , k tirz y  w prost z kraju  przy
byw ając. potrzebują takow ej, ja k  po ostatniem 
powstaniu przywiezieni ciężko ranni. Chociaż w 
ogóle w szelka zapom oga udziela się ludziom, co 
w kra ju  zasługi swoje położyli.

Stow arzyszenie nie mogło zaspokoić wszy 
stkich potrzeb, bo też środki jeg o  są  dotąd  b a r
dzo ograniczone.

S tow arzyszeni są obow iązani do w noszenia 
podatku corocznie, wedle dobrow olnego zobo
w iązania s i ę ; podatek  ten nazyw a się narodo
wym, poniew aż na zaspokojenk potrzeb n a ro 
dowych bywa obracany.

P oaa tek  śc iąga  wydział tym czasowy, który 
sk ład a ją  : Bohdan Z aleski, p re z e s ; Karol K ró 
likowski, sekretarz  ; W ładysław  Laskow icz, k a 
sjer ; Jó ze f Dybowski i A rtur S ienkiew icz, kon- 
trolorow ie.

Do wydziału należy  zarząd adm inistracyjny, 
podział funduszu w edle przeznaczenia, czuwanie 
nad funduszem żelaznym  i t. d.

W szelkie w pływ y sta łe  dzielą się na 4 czę
ści : V* idzie ua fundusz żelazny, */* w ycho
w anie d la  chłopców, umieszczonych w szkole 
batignolskiej, J/ t  na dziew czynki u ś. K azim ie
rza, %  na w eteranów .

Ofiary jednorazow e albo m ają cel określo
ny, albo też nie, i w takim  razie  służą na po
krycie w ydatków  adm inistracyjnych i jed n o razo 
we w sparcia, z czego w ydział z ze wszech m iar 
naśladow ania godną sum iennością szczegółowe 
spraw ozdania składa.

Ofiary jednorazow e i kap ita ł żelazny pozo
sta ją  w rękach w j działu, *1 'z a ś  podatku s ta łe 
go, w m iarę wpływ u tak o w eg o , odsyła się 
wedle przeznaczenia do zai ządu szkoły batignol
skiej i ś. K azim ie-za, oraz do kom isji w etera
nów. Komisję tę  sk ła d a ją : Jó zef Zalew ski, p re 
zes ; Rufin Piotrow ski, s e k re ta rz ; Sylw ester Sta 
u iew irz, k o n tro lo r; Teofil Januszew icz i Józef 
Św ięcicki członkowie. Do niej należy  wyszu
kiw ać w eteranów , przedstaw ionych przez de- 
p a rtam en ta , i um ieszczać na zadatku em ery
talnym .

Oto są liczby ze spraw ozdania za r. 1864 -.
Pozostało rem anentu z 1863 roku 3.272 fr., 

w nłynt ło w edle szczegółow ego wykazu 13,786 fr!| 
razem *17.058 fr. -  V* o j p  na fundusz żela- 
zi y 3.448 fr., pozostało 13-610 tr.

1 W eteran i: oficerów wyższych 11. fran
ków  2.400; oficerów niższych 6, fr. 1.100; pod
oficerów i żołnierzy 9, fr. 1-080; i1 św. K azim ie
rza 1, fr. 250 -  razem  27, fr. 4 .830 ; 2) szkole 
batignolsb iej 6 chłopcom fr. 3.000 ; 3, dom św.

K azim ierza 5 dziew cząt fr. 1.500 — razem 38 osób 
9.330 fr. Odliczyw szy w ydatki te od dochodów, 
pozostało rem anentem  4.280 fr.

R em anent ten, stanow iący dzisiaj fundusz 
zapasow y, będzie się zm niejszał w m iarę wzro
stu kap ita łu  zabezpieczającego  zadatki em ery
talne.

Fundusz żelazny z lat 1862 i 1863 fr. 7748, 
z roku 1864 fr. 3448. Razem z trzech la t franków 
11.196.

Cały fundusz użyty na zakupienie o b lig ac j; 
dróg żelaznych francuzkich.

Ofiary 1865 roku. Pozostało rem anentu frn. 
750 c. 15. W eszło w 1865 r. fr. 1.051 c. 65. 
Razem 1.801 fr. 80 c. W ydano fr 668 c. 85. 
Zostało razem  fr. 1.132 c. 95.

Fundusz żelazny z 3 lat fr. 11.196. '/* ze 
ściągniętego dotąd podatku za r. 1865 f. 2.674. 
P rocent od funduszu żelaznego f. 640 c. 75. Od 
42 obligacyj fr. 306 c. 60. Razem fr. 14.817 c. 
35. Rem anent z podatku 4.280. Rem anent z o- 
fiar 1.132 fr. 95 c.; */t  ze ściągniętego  dotąd po 
datku za r. 1865 fr. 8.022. Razem w kasie  fr. 
28.252 c. 30.

Zm arły 8. sierpnia  1865 r. Leon Brzezińsiu 
w Caen, zap isał stow arzyszeniu testam entem  fr. 
10.000. Na tym  zapisie cięży dożyw ocie starsze
go jeg o  bra ta .

Zapis t e n , skoro w nijdzie do kasy  stówa 
rzyszenia, będzie kap ita łem  nienaruszalnym , od 
k tórego procent zaliczy się do podatku. W ten 
że sam sposób na w ezw anie W ydziału tymcza- 
sowego, zrobiono 27 zapisów  w ieczystych, na 
sumę 45.000 fr ., od której p rzypada  procentu 
2.25Ó. D oliczając zapis ś. p. B rzezińskiego, su 
m a w yniesie 55.u00 , a  procent 2.750 fr., które 
stow arzyszenie ma corocznie od kap ita łu  już  w 
jego  ręku będącego.

W eteran i nowo przyjęci na zadatek  em ery
ta lny  :

Różycki K aro l, m łk o w n ik , dow ódzca ja  
zdy w ołyńskiej, lat 76, służby 56—w Paryżu.

Jasiew icz Ju s ty n , dowódzca oddziału  po
w stania żm udzkiego z r. 1831, później podporu
cznik w piechocie Pniowej, lat 73, przez d e p a r
tam ent gdzie p rzebyw a, w ybrauy, p rzedsta  
wiony.

Gros M ichał, podporucznik z Ig o  pułku u- 
łauów  lat 7 4 , służby 5 3 , ranny  w nogę pod 
L ipskiem  1813 r. i w głow ę pod W ilnem 1831 
roku, przez dw a departam enta przedstaw iony.

Suchorzew ski Adam podpułkow nik, dow ódz
ca pow stania pow iam  rosieńskiego na Żmudzi 
w r. 1831, gdzie oddał znakom ite usługi, całą  
sw ą pozycję ojczyźnie jośw ięcająe, la t 77.

W szkole batigniulskiej zam ieszczony S ta 
nisław , syn niedaw no zeszłego K arola Borko
w skiego.

W  dalszym  ciągu spraw ozdania  podana je s t 
im ienna Jista  członków, z oznaczeniem , ile  k tó 
ry w niósł podatku , num era obligacyj, na k tóre  
ulokow ano kap ita ł żelazny, i zapisy  w ieczyste; 
sp ij ofiar jed n o razo w y ch ; da lszy  ciąg  zapisów  
w ieczystych; dalszy  ciąg  listy przystępujących 
do stow arzj szei.ia.

I odpow iedz Tow. B raterstw a PolsKiego, wzy
w ająca  do połączenia swoich usiłow ań w jedne, 
o b jaśn iająca cel i pożyteczność stow arzyszenia 
podatkow ego.

żnionych posad, bo w  jed n em  m ie śc ie  b ra k o w a 
ło odpow iednich lo k a ló w , a  w  d ru g iem  nie  
wszystkie ak ta  b y ły  w  p orząd k u . D o p iero  teraz  
zaczyna się w sz y s tk o  lep iej u rządzać. L udność  
p rzy ję ła  wszędzie z w ie lk ą  ra d o śc ią  u staw y  n o 
we. Okoliczność ta przem aw ia bardzo na  ko  
rzyść W łochów. Masa ludu n iew y k sz ta łco n a  o d 
rzuca zw ykle wszelkie n o w o śc i, ch o c ia żb y  ua- 
w et były najzbaw ienniejsze. G dzie sic d z ie je  
inaczej, lam zaczyna naród ż y ć  życiom  poi i - 
tycznem.

Nawiasowo wspomnę wam jeszcze o jednem 
zdarzeniu, o k tórem  uie pisałem, bom był na 
śm ierć zapom niał. Pan Sella dostał kijó.y ! Nie 
m yślcie jednak , żeby który z opoz\cj i  chciał 
zemścić się na daw nym  ministrze finansów za 
i ego dumną mowę z dn ia  17. b. ni. Bynajmniej.  
N iejaki pan M. starał się o posadę w ministe- 
rjum  finansów jeszcze ża czasów  M inghclte^e, 
a gdy otrzym ał odpowiedź odmowną, narzucał 
się później Selli, k tóry  zuów odmówił. W kilku 
dni po ustąpieniu  Selli, opadł go pan M. nn u- 
licy i zaczął go n ie lito śc iw i) .obijać. Przecho
dzący k irabinierzy chcieli y z y a re sz to w ae  na
pastn ika, lecz on okazał im bilet wizytowy j a 
kiegoś deputow anego. Do posłów nie ma prawa 
żaden żołnierz. Pan M. w ym knął się tym  sposo 
bem w ieczorem , lecz na drugi dzień okazało się 
oszustwo, w ykryto w inowajcę i poprowadzono 
do sądu A lle M urate.

Florencja d. 10. stycznia.
(AJO)  Chwilowe zaw ieszenie tegorocznego 

poboru, je s t w ażn ą  kw estią , nad  k tó rą  debatu ją  
obecnie w szystkie dziennikt włoskie. M oderaci i 
opozycjoniści zapytują jednom yślnie, czy to ma 
być rozbro jen ie , k tórego następstw em  byłaby 
polityka w yczekująca. O iie m ogliśm y się do- 
w iedzieć, nowy m inister wojny zapatru je  się zu
pełnie inaczej na tę spraw ę. Pod ibnie ja k  w 
„oprzednim , tak  i w bieżącym  roku pozostają 
dla W łoch dwie ważne kw estje , to jeol rzym 
ska  i w enecka. Ażeby można dobrze rozw iązać 
pierw szą, nie potrzeba 300.000 wojska, nie p o 
trzeba tak  olbrzym iej arm ii, a le  należ?- zyskać 
na. m oralnej przew adze, i po t-zeba umieć korzy
stać z dogodnej sposobności. P rzew aga m oralna 
je s t już po stronie W łoch. Papież powiedział 
ssm  w dzień Nowego roku do oficerów francu
skich -. „Po was p rzy jdą tu w ilcy  drap ieżni.“ 
W ie on, że św ieckiej w ładzy utrzym ać nie zdo
ła, że party  siłą  w ypadków  i n ieprzełam aną 
w olą narodu będzie m usiał zrzec się ziem skich 
posiadłości. Z resztą  gdyby  nowe królestw o i tej 
m oralnej nie miało przew agi, 30.000 w ojska w y
starczyłoby do zw yciężenia arm ii papiezkiej.

K w eśtia w enecka je s t  nierów nie w ażnieiszą 
pod w zględem  m ilitarnym . Abj j ą  rozw iązać 
potrzeb* mieć liczną i b itną  arm ię. D la czegóż 
w ięc m inister zaw iesił pobór, czy nie w ierzy on 
aby  w tym  roku m ożna zbrojna rę k ą  siągnąć 
po W enecję — d la  ezegoż rozzbraja,? Rozbro
jen ie  nie następuje. Kto odsyła k ilkadziesią t ty 
sięcy żołnierzy do d»mu, hez zm niejszania k a 
drów  w ojskowych, ten każdej chw ili może ich 
napow rót pod broń powołać, W ośmiu dniach, 
p rzy  teraźniejszej dobrze urządzonej kom unika
cji można zebrać całą  arm ię i w ysłać ją  nad 
Pad . Idąc za A ustrją, k tó ra  we W eneekiem  
zmniejsz? ła  sw ą załogę, czuł się nowy gabinet 
w  obowiązku rozesłać nieco w ojska do domu i 
zaw iesić pobór. W parę  m iesięcy , k iedy  po 
w prow adzenia w życie now ej adm inistracją po
lepszy się nieco opłakany sK n finansowy, rząd  
nie om ieszka zaciągnąć now ego żołnierza. Z d a
je  się, że coś podobnego nastąpi około s ie r
pnia b. r

W prow adzenie w życie now ych kodeksów  
• i p raw  nowych, w ypracow anych jeszcze  prze, 

m inistra , accę, napotkało w  pierw szych dniaełi 
stycznia na trudności nie ty le  ze strony samego 
narodu, ile ze strony rządu. N agła zmiana mi- 
m sterja lna pom ieszała szyki biurokratom . Nowo 
m ianowani sędziow ie nie mogli w dniu, w któ 
rym ich dawni ustępowali koledzy, zająć opró

L ozanna 11. stycznia.

(S \ Oficjalne ogłoszenie rządu szw a jca rsk ieg o  
mówi : „Od m aja 1864 roku 2 .294  w y g n a ń c ó w
Polaków  znalazło p rzy tu łek  na ziemi .S zw ajcar
skiej, m ieszkają oni rozrzuceni po w szy stk ich  
kantonach, z w yjątk iem  kantonu U nterw alden. 
Czterdziestu czterech tylko są  na koszcie kraju  
z powodu choroby, bardzo podeszłego w ieku lub 
ran. Siedmiu z tyoh nieszczęśliw ych e m ig r o w a 
ło do Ameryki , w ielka liczba, w yjechała do 
księztw  N addtm ajskieh i do T u rc ji ; resz ta  p ra 
cą  zarabia na k aw ałek  chleba. S zw ajcarja  w y 
d a ła  na pomoc Polakom do dziś dnia 191.824 
franków  “

Czyż ogłoszenie to nie je s t  najlepszym  do
w odem , że em igracja polska, nie zw ażając na 
trudność swego położenia, w śród ludu mowinge- 
go obcym dla niej językiem , żyjącego inuem  
zupełnie życiem , pam ięta  ja k ie  na niej ciężą o- 
bow iązki względem  rodzinnego k ra ju , k to r\ o- 
puścić m usiała, w zględem  im ienia polskiego, 
k tórego czystość zachow ać powinna, i że w p ra 
cy szuka ona u trzym an ia , a przez p racę  i do 
bre zachow anie się podtrzym uje sym patję z a 
cnego ludu, który, dał w ygnańcom  przytułek na 
sw ej Wolnej ziemi ?

Ze im utkiem  musfffiy wyznać, że są i m ię
dzy ram i ludzie, c o p o p y eh * ni arrroicją, zapom i
n a ją  ja k ie  obowiązki, na nich kraj w kłada, lecz 
to są w y ją tk i, k tórych w każdym  k ra ju , w ka- 
ż d jm  narodzie w iele, a k tórych jed n ak  w em i
g racji polskiej na palcach  policzyć możemy. Na 
czele ich stoi M ierosław ski, człow iek w ielkich 
n iezaprzeczenie zdolności, lecz gotow  w szel
k ie  poczciwe zasady pośw ięcić am bicji sw o 
je j; On to nam iętnem i broszuram i swemi 
-dodaje c iąg le  m aterjału rządow ym  dziennikom 
m oskiewskim  dla obrzucania kałem  'narodu p o l
skiego, d la  plugaw ienia grobów  naszych m ę
czenników. Nie możemy nie uznaw ać p r zesz ły ch  
zasług jen e ra ła , lecz one nie zm ażą z niego 
hańby staw ienia się w jednych szrankach, na 
jednej linii z waszym lwowskim koresponden
tem Dziennika Warszawskiego i ze szpiegam i rao- 
skiew skiem i, co siedząc za gran icą sp e łn ia ją  
rozkaz rządu p isau ia  korespondeucyj, p r z e d sta 
w iających po l°ką em igrację jako  bandę ło tró w  i 
oszustów.

R ząd m oskiewski złam aw szy pow>?t ir.ie, z la
w szy cały kraj k rw ią jeg o  najlepszych dzieci, o- 
św ieciw sży łuną pożarów  rozgrab ione domy i 
sine lica stranonych na szubie?iicy, zapędziw szy 
w mroźne stepy Sybiru setki tysięcy  ojców i 
b raci poległych na polach w a lk i , okradłszy i 
zrujnow aw szy k ra j do o s ta tk a , ta rgną ł sic j e 
szcze na najśw iętsze uczucia matek, żon i sióstr, 
w yd7ierąiąc im boleść ich i łzy  nad utraconym i, 
codziennie spotw arzając szkalow aniem  i cze r
nieniem  te nieszczęśliw e resz tk i, k tó re  nie 
m iały szczęścia złożyć kości na ziemi ojczystej, 
i m usiały  pójść szukać przytułku u obcych n a 
rodów, je ść  gorzki eldeb w ygnania. G ęsta sieć 
kozackich p ik ie t na g ran icy , urzędnicy na 
pocztach i cenzorow ie lite ra tu rze, uie dopu
szczają głosu naszego do m atek i sióstr naszych, 
zeby im pow iedzieć, że-m y smutni, żeś. iy tę 
skni lecz że godni ich jesteśm y, i żc nędza nie 
ska la ła  duszy naszej odstępstw em  i spodleniem .

Lecz cóż pow :edzieć o rząd z ie , k tóry  sic 
udaje do podobnych środków, o lu d z iach , eo k ie 
ru ją  dziennikarstw em , o tych B e lg a c h ,  A d ler-  
b e r t a c h , R aufm anach , K atkow ach i o ow ym  
wielkim  p an u , co w jednym  rok u  p o p e łn ił 
w ięcej zb ro d n i, niźli w ładzcy rzym scy w ca lem  
swem  panow aniu? Jak iem  im) miem n azw ać tod/.i. 
co w ydarłszy  w szystko i zabiw szy sz c z ę ś c ie  ż y 
cia, zatruw ają m atkom  naw et m od litw ę  nad gro  
bem  dzieci?

Dzień w dzień w Dzienniku Warszewskim z ja
w iają  się korespondencje ze Szw ąjcarji i z P a 
ryża, napełnione najbaniebnięjszem i, n a jfa łsz y w -  
szemi wymysłami, Które w y n a le ź ć  m oże tylko 
do głębi zepsuty człow iek, co p r z e sz e d ł c a łą  
gam m ę zbrodni, na k tórego  s ło w a  -. ..z ło d z ie j, 
zbójca i fa łszerz14 uie rob ią  ju ż  ż a d n eg o  w raże
nia, jednem  słow em , szpieg m oskiew ski.

Nie chcem y myśleć, żeby  fałsze, szerzone 
przez tych  godnych braci policzkow anego Kat-

e-
po-

k o w a,zn a laz ły  w iarę u w sz y stk ic h , le c z  s ły sz  
liśm y o takich , Cu k ie ru ją c ' się za sa d ą , ż e  p 
nieważ codziennie pow tarzają , c h o c ia żb y  n iep rzy 
ja c ie le  nasi, rożne obw inienia, w ię c  m usi tam 

! być coś, fisai? do dzieci i naw et do władz miej-
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.scowych, ze strachem  dopytując się, czy praw da 
to, co piszą dzieuuiki m oskiewskie.

My w ygnańcy uie mamy środka, wojować 
tą  sam ą brouią  z rządem  m oskiew skim , z B er
gami et eonsones z góry i z dołu, co m ają do 
rozpurządzenia  zawsze ludzi, w ylęgłych w ry n 
sztokach cyw ilizacji, i pieniądze, zbryzgane krw ią 
tycb, u których przem oc ie w ydarła , a  wiec m o
gą  płacić za hym ny śp iew ane im za g ran icą, za 
..Boże caria  eh ran i44 nucone falsetem  G iraraina, 
Moliera i dziesiątkiem  dzienników  przedajnych.

Protestu jem y więc w w aszym  dziem  lku 
przeciw  kalumniom, rzucanym  na em igrację, bo 
wy m ożecie mówić jeszcze, m ożecie w ypow ie
dzieć praw dę, możecie przypom inać naszym  m a
tkom i siostrom , kto sieje potw arze i ja k ' i p lu 
gaw e dusze k ie ru ją  rządow em  m oskiew skiem  
dziennikarstw em .

K r o n i k a .
N ied ogod n e u rządzen ia  p o c z to w e . Cjm uska

rża się, iż nie dochodzą go listy i dzienniki lwowskie 
w swoim czasie z powodu, iż na poczcie lwowskiej za 
wcześnie odbywa się aumknięcie. Istotnie gdy pociąg 
kolei odchodzi o godzinie 6tej w wieczór podług zega
ra lw owskiego, to zamknięcie poczty odbywa się  już o 
godzinie 3ciej, a najdalej pót do 4tej po południu. Na 
trzy godziny więc przed odejściem pociągu muszą hyii 
już listy i dzienniki oddane, aby mogły tegoż dnia o- 
dejść. Zt.id wynikają wielkie niedogodności. Poczty  
przy kolei położone otrzymują ztąd dzienniki i listy  o 
12 godzin później, a poczty pohoczne, mianowicie na 
trakcie węgierskim i podgórskich, o 24 godzin później, 
(idyby przynajmniej do 4tej godziny przedłużono zam
knięcie na głównej poczcie, jak to dawińej było, a o- 
prócz tego można na kolei samej jeszcze oddawać a i 
do odejścia pociągu nietylko listy, lecz i dzienniki, wte- 
d; tym niedogodnościom położonoby koniee.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, iż gdy  
wszystkie nickolejowe poczty ze Lwowa wychodzą bar 
dzo stosownie, bo od (i godziny wieczorem zacząwszy 
aż do I2tej o północy, jedna tylko poczta na -Stryj do 
Stanisławowa odchodzi najnieodpowiedniej, bo o 2giej 
godzinie po południu. Należałoby więc na tej rucie u- 
rzadzie wieczorną pocztę listową, podobną jaka jest u- 
rządzona ze Złoczowa do Brodów i na Tarnopol. Na 
rucie stryjskiej z powodu nieodpowiedniego urządzenia 
odchodzących wozów pocztowych o 2giej godzinie, 
spażninja się, wyjąwszy Stryj i Stanisławów, listy i 
dzienniki o 24 godzin. Do Brodów zaś i 'larnopola 
spnżninły się tylko o sześć godzin, dopokąd ze Złoczo
wa nie urządzono poczty drugiej listowej.

— N om in acja . Uesarz udzielił Augustowi baronowi 
Romaszkanowi godność c- k. szambelana. Donosi o tem
łViener Ztg. z dnia 12. bm.

— B n sa tk a . Pod takim tytułem poczęło od 13. sto
cznia (t. j. o d : 1. starego stylu) wychodzić we Lwowie 
nowe pismo tygodniow e Rterackie ruskie. Jako g łó
wny współpracownik wysiąpiT p. Onufry Zaeerkownyj, 
jako zaś odpowiedzialny za redakcję i wydawca W ło
dzimierz Szuszkiewicz. Jakie są dążenia tego pisma, 
dopiero się pokaże. W prospekcie powiedziano, ze 
pismo to nie będzie prowadzić żadnej polemiki z in- 
iiemi pismami, lecz źe będzie łącznie z niemi działać 
dla dobra ludu i walczyć z jego przeciwnikami.

— Z n ie w o li n o sk ie w sk ie j powrócili d. 6. b. m.
przez graniczny powiat w Jaw orznie: Mildner Wilhelm  
alias Niekowski, 20 lat mający, kupczyk; z Krakowa; 
Dec Wojciech, 22 lat m , czeladnik szew ski z Sokoło
wa: Kalemba Tomasz alias Boeracki W ładysław, 95
lat m. czeladnik krawieeki z Krzeszowie.

O • to p o lo w y m  o b y tk n  lu d n o śc i K rak ow a pi-
szft O; as : W 1-. 1863 w yniosło się ztąd czeladzi rze
mieślniczej 59, w r. 1864 już trzy razy tyle, bo 170, 
w roku zaś 1865 liczba ta doszła do 256. A  nic «a f°  
sami lko czeladnicy, lecz wielka ezęść majstrów i to 
żonarycli. którzy jako czeladź ruszyli w świat za zarob
kiem. zostawiając żony i dzieci, bo w miejscu nie mają 
zajęcia i wyżywić sie nie mogą. Ilu starozakonnych 
wynosi sie  do Ameryki, tego nie wiemy, i nikt zape
wne nie w ie, lecz na Kazimierzu utrzymują, a wiedzą 
tam miedzy sobą, źo skryta wędrówka do Ameryki co
raz bardziej sie rozpowszechnia. Liezby powyższe są 
kontyngonsem jednej tylko klasy-, ludzie innego stanu 
nie mogą tak łatwo jak rękodzielnik pubzezać się  w 
drogo za zarobkiem, lecz też bieda w klasie uboższej 
szerzy si,- w ogromnym stosunku, o ozem przekonać 
się może każdy, kto przyjmie na siebie bolesny obo
wiązek wizytatora tutejszych zakładów dobroczynnych.

(7 . W.) Z nad 'S an n  10. stycznia. Korespondent 
A. P. z pod Ulanowa do Czasu w nr. 3 . przedstawiająo 
potrzebę zostawienia urzędu powiatowego w Ulauowłe , 
a nie w Nisku, jak to projekt rządowy mieć chce. pod
niósł wprawdzie znaczenie miasteczka Ulanowa, jako 
miejsca handlowego, nie’‘iuówi .ednak, że miasteczko to 
dawniej, a nawet po rozbiorze Polski zwaDe’ było Ma
łym Gdańskiem, i było nim rzeczywiście aż do r. 1821, 
w którym kilka spichrzów dwupiętrowych, nad Sanem 
wspaniale się wznoszących, sp łon ęło , a w nich i zboża 
milionowej w artości, po czem też niebawem upadło. 
Jeżeli znaczenie tego miasteczka ze względu na handel 
ma wpłynąć na rozatrzygnienie kwestji, czyli tam ma być 
urząd powiatowy, to powiem, że są jeszcze inne okoli
czności , które uwzględnić trzeba, a to interes ludności, 
którego korespondent A. P. aloo s ła b o , albo wcale 
nie dotknął. Jeżli już może interesem tym nie jest. że 
miasteczko to ma dwa kościoły, a nie jeden, jak to 
korespondent mówi (bo ma farę i kościół św. Trójoy, 
ten ostatni wy łącznym kosztem mieszczan utrzymywa- 
uy).  Nisko zaś nie ma żadnego, to niezawodnie intere
sem ludności powiatu, z dzisiejszego n isk iego , ulano- 
w skiego, kawałka sokołowskiego i kawałka leżajskie
go składać się m ającego, będzie najpierwszym , żeby 
urząd powiatowy z siedzibą'urzędową w Ulanowie był 
w samym środku pow iatu, a najdalsze miejscowości 
dzisiejszego powiatu leżajskiego, przyłączyć się mające 
do Ulanowa: Rudki, Sarzyna, Wola rzeczycka : pow ił 
tu sokołow skiego: Górne, Kamień; pcw. niskiego : Je- 
rzowe, Zalesie, — byłyby 3 m ile; ulano zsk iego: Jaro
c in , Szyperki, Demostawa , Deputaty. Nalepy 2% mii 
od siedziby' urzędowej oddalone, . gdy ustanowieniem  
tej siedziby w Nisku. ustanowiłoby się urząd na osta
tnim zachodnim krańen n o w e g o  powiatu. Jeżli dalej

interes ludności, mając na oku inne dobre strony przy
szłego urzędu powiatowego w Ulanowie, wytknąć ma
my, to nie możemy przemilczeć, że właśnie Ulanów, 
mający na granicy północnej teraźniejszego swego po
wiatu osady narl samą granicą Kongresówki położone, 
niekoniecznie uczciwie zarabiające na kawałek clileba, 
pow inien mieć urząd powiatowy, mogący mieć jedynie 
środki odpowiednie, aby za granicę umykającym z ko- 
niami i innemi rzeczami, rozsądną i sprężystą sta
wiać przeszkodę, aby takim samym mistrzom z Kon
gresówki nie dać się tu wiązać w sp ó łk i, czego osią
gnąć i przeszKodzić nie można z Niska , odłączonego 
Sanem od kilkunastu nadgranicznych włości.

Może też nie zawadzi tn napomknąć, że projekt 
rządowy, ustanawiając urząd powiatowy w Rozwadowie 
i potem zaraz w Nisku, za gęsto w jednej tej stronie 
urządza urzęia powiatowe , bo Nisko od Rozwadowa 
tylko r / i ,  Ulanów zaś 2*/3 mil od Rozwadowa jest od
dalonym. Ulanów jest zresztą w rzeszowskim obwodzie 
jednem z najznaczniejszych m iejsc, wiele znaczniejszem 
od Rozwadowa , na urząd powiatowy przeznaczonego ; 
Nisko zaś dopiero niedawno pasowane na miasteczko 
(od czasu jak go nabył jakiś Reichenbach z .Morawy), 
a mieszkańcy w płótniankach orderami ozdobieni w o- 
statnieh czasach (za 1863 i 1864), gdyby teraz awanso
wali na powiatowych , zrobiliby skok, w rozwinięciu 
swem politycznem szkodzić im mogący, jak w szystko  
nienaturalne.

Nareszo e, jak to koresp. A. P. do Czasu jedynie 
nas zapewnić może, dwór w środku obszernego rynku 
stanowić ma wielki budynek na pomieszczenie urzędów, 
to miasteczko to, dosyć dobrze zabudowane, pomieści 
urzędników, a mieszczanie dość zamożni i przechowu
jący jeszcze szczerość, poczciwość i gościnność staro
polską jak rzadko, zasługują zapewne na to , aby mia
steczko ich, (znane przez kilku szanownych postów, n. 
p. ks. arcybiskupa W ierzchlejskiego , k s . Ruczkę , ks. 
Stępka, niegdyś komend,wza ulanow skiego, pp. mece
nasów Koczyriskiego i Zbyszewskiego), trzymało się na 
w ysokości miasta powiatowego.

— B roszura lek arsk a . ^ liczby niewielu dziełek  
lekarskiej treści, które się u nas pojaw iają, należy 
wspomnieć o rozprawie Józefa Trzcińskiego, lekarza 
przy szpitalu głównym we Lwowie, pod napisem : „Czło
wiek jako zwierze ssące należy tak do roślinożernych jak 
i do mięsożernych. Rozprawa o potrzebie używania 
pokarmów mieszanych.“ Stron 48. Rozprawa ta składa 
się z dwóch części; pierwsza 30 str. jest polemiczną 
przeciw hidroterapeutom i wegotarjanom; druga 18 
str. mówi o najnowszych wynikach badań fizjologi
cznych względem rodzaju, składu i ilości pokarmu — 
i opiera się na zasadach Moleschota. Wykład w tej 
broszurze jest potoczny, giadki, a miejscami nawet po
nętny. Pochlebne ocenienie znajduje się w Tygodniku 
lekarskim krakowskim z upłynionego roku.

Ostatnie wiadomości.
Am ncstja dla wychodźców w eneckich  je s t 

tviko, ja k  m ó w ią , noprzedniczką podobnego 
aktu, przygotow anego d la  W ę g ie r ; tylko że do- 
tąu m e je s t jeszcze  ro z s trz y g n ą łe m , czy będzie 
ogłoszonym  z okoliczności odwidzin cesarzow ej 
w Peszcie, czy dopiero podczas koronacji.

Na posiedzeniu d. 13. bm. odbytem  , zajęta  
by ła  Izba  niższa sejmu peszteńskieapo jedyn ie  
spraw dzaeiem  wyborów, tudzież w yboram i ko- 
misyj.

Fester Lloyd pisze : „Na pogłoski, k tó re  się 
pojaw iły  w niektórych dziennikach  w iedeńskich 
a  któreśm y także zapisali, otrzym aliśm y ze strony 
jed y n ie  kom petentnej w tej m ierze sprostow anie: „że 
ani foteli, ani ław  żadnych dla m inistrów  nie za
m aw iał kom itet ustanow iony do czuw ania nad bu
dow ą prow izorycznego budynku d la sejmu w ę
gierskiego, a  od niego w ychodzą w szelkie ro z 
porządzenia : d łr  tego też an i nie są  w robocie 
ani tem mniej zrobione.14

W pragakiin  sejm ie zatw ierdzono na p o 
siedzeniu d. 13. bm. w ybór S chuberta , przeciw  
którem u stronnictw o narodow e liczne pro testa  
założyło. Prócz tego czytano adresy  kilku gmin,
[irzesłane sejmowi z podziękow aniem  za uchwa- 
enie adresu.

Sejm w G orycji został już  dnia 13. b. m. 
zam kniętym , pokończyw szy p race  swoje.

Izba handlow a tryesteńska uchw aliła  polecić 
deputacji giełdow ej, aby w ystosow ała do rządu 
m em orjał względem  rozciągnięcia daw nego sar 
dyfisko - austrjackiego traktatu  handlow ego na 
w szystkie k ra je  w łoskie.

W sejmie m oraw sk im  poruszono już sp ra 
w ę wyborów, dokonanych w Prosnicy, gi ;ie 
dw ukrotnie kandydat czeski, Chm elarz, staczał 
w alki z niem ieckim  kandydatem  Zaiczkiem . Otóż 
teraz  odczytano na posiedzeniu sejmu b e rn eń 
skiego, dn ia  12. t. m. odbytem, p ro testa  w ielu 
wyborców  prosznickich, przeciw  w yborow i Chme- 
larza, i p rośbę o uniew ażnienie całego , dokona
nego d. 21. g rudn ia  w yboru. S praw a ta  p rzy j
dzie na przyszłem  posiedzeniu na  porządek 
d: ienny, i da  zapew ne powód do sta rc ia  się o 
bydwoch stronnictw , czesk iego  i niem ieckiego.

W sp raw ie  księztw  Z aelb iaósk ieh  otrzym ała 
Dehatte, ja k  mówi, ze źródła autentycznego, nastę
pującą w iadom ość : „Hr. K arolyi, poseł austrja- 
cki w Berlinie, w rócił już na sw oje stanow isko 
w stolicy pruskiej. W ziął on ze sobą instrukcję 
treści, k tó ra  odpow iada zupełnie konw encji ga- 
steinskiej, tj., poniew aż staw ione przez A ustrję 
propozycje,* celem doprow adzenia stanowczego 
rozw iązania kw estji księztw , ze strony gabinetu 
w iedeńskiego odrzucone zostały, i poniew aż p ro 
pozycje prusk ie  nie dadzą  się pogodzić z ni* 
■'odległością nowo utw orzyć się m ającego pań 
stwa: więc nie pozostaje Austrji nic innego, jak; 
czekać, czy P rusy  nie podadzą w arunków  zdol- 
nycb do p rzy jęcia. To zachow anie się Austrji 
spraw i niezaw odnie w BCTIiuie najgorsze  w raże
nie, a je d n a k  będą m usieli przyznać, że Austrja 
całkiem  lojalnie p o stęp u je .44

Z ajście  między papieżem  a  posłem  m oskie
wskim w Rzym ie podczas gratu lacy j now oro
cznych, zw raca na siebie pow szechną uwagę.

W iedeński V,olksfreund przynosi o tem zdarzeniu 
niby z au ten ty czn eg o  źródła następu jącą  wersję: 
„Gdy am basador m oskiewski sk ładał swe życze
nia, wy n u r ®  O jciec  św. między innemi boleść 
swoją, że car m oskiewski nie każe zdać dyece- 
zji prekonizow anem a biskupowi chełmskiemu; 
na co br. jMeyendorfl odrzekł, że się jeg o  mo
narch a  zawiódł na biskupie. Na przypom nienie 
zaś Ojca św ię te g o , iż go prekonizow ał na po
lecenie cara  i spodziew ał się tegoż przyzw olenia, 
odrzekł am basador, .iż łatw o można się zawieść, 
i dodai: „W asza Świątobliwość zawiodłeś się
także  na ojcu P assag lia , którem u pow ierzyłeś 
katedrę profesorską, jak o  też na kardynale  d ’An- 
d re a ; w Polsce kato licyzm , tak  w ielce sław io
ny, je s t tylko płaszczykiem  dla rew olucji.44 Na 
to podniósł sie O jciec św. i odpraw ił am basa
dora znanemi słowy.

Pi ~esse p is z e : Ja k  donosi je d e n  z naszych
m iejscowych korespondentów , istnieje okólnik 
kardynała  Antonellego, przysłany już tutejszem u 
nuncjuszowi rnonsgr. FalcineMi, odnoszący się 
w łaśnie do owego w ypadku m iędzy papieżem  a 
posłem  moskiewskim. Z tego, że W atykanow i 
w iele na tem ząleży, aby tego w ypadku błędnie 
nie w ykładano, pokazuje się, że w Rzym ie są  przy
gotow ani na ewentualność, iż M oskwa groźnie 
przyjm ie obrazę, w yrządzoną je j reprezentantow i. 
Rozm aite oznaki przem aw iają za tem, że m iędzy 
A ustrją  a F ranc ją  panuje porozum ienie w  spraw ie 
rzym skiej; instrukcje, udzielone panu Ottenfels, 
pierw szem u radcy  przy austrjackiem  poselstw ie 
w Rzymie, który  w łaśnie d. 13. bm. do Rzyinu 
odjechał, zdają  się stać z tą sp raw ą w związku, 
chociaż w treść ich nie jesteśm y zupełnie w ta
jem n iczen i.44

Podług korespondencji z P ary ża  d. 11. bm. 
do Gaz. Kol.,  mieli m inistrow ie na ostatniej n a ra 
dzie przyjść do przekonania, że porozum ienie z 
A m eryką je s t  bardzo dalekiem , a nawet, że re- 
zu lta ta , które zręczna dyplom acja D rouina w 
W ashingtonie /.dobyła, m ożna będzie łatw o u tra 
cić. Rząd S tanów  Zjednoczonych był gotów w y
czekiw ać cierpliw ie te rm in u , jak i F ran c ja  dla 
opuszczenia M eksyku naznaczy, a naw et i pó 
źniej nie zagrażać bynajm niej M aksym ilian >wi 
żadną nieprzyjażną in terw encją; ale w W a
shingtonie nie bardzo są  skłonni do przy jęcia  
nieokreślonych .bliżej obietn ic; w ięcej jed i ak 
zdeje się że cesarz dać nie chce. Ńa ostatniej 
naradzie m inistrów przyzw olił on pow tórnie na 
opuszczenie M eksyku „w zasadzie44, ale tylko w 
zasad z ie ; o pew nych zobowiązaniach nie ehce 
nic wiedzieć, ani też sw ego pup ila  zostawić bez 
dostatecznych rękojm i i pew nej obrony.

Drouin de Lhuys m iał z posłem  hiszpań
skim, Bermudez de Castro, koniorencję, znamio
nującą stanow isko rządu francuzkiego wobec 
stanu rzeczy w Hiszpanii. Drouin miał pow ie
dzieć : „Rząd francuzki ubolew a nad częstemi 
rozrucham i w H iszpanii. J e s t  to  zaw sze przykro, 
jeże li się *ak dzieje w państw ie sąsied n iem ; o- 
becnie zaś tem w ięcej, ile że przez to może 
być zw ichnioną polityka, jak ie j się H iszpania 
chw yciła, uznając W łochy, i może się zam ącić 
zgodność między H iszpanią a Francją, stw ier
dzona spotkaniem  się cesarza  z królow ą w Biar ■ 
ritz .“ Drouin zakończył rozmowę zanew nieniem , 
że rząd  francuzki z w ielkiem  zadowoleniem  
pow ita doniesienie o stłum ieniu pow stania.

G abinet portugalski pospieszył się z usunię
ciem  u królowej Izabelli podejrzenia, jakoby  
dążył do w cielenia H iszp an ii; polecił bowiem 
ośw iadczyć gabinetow i m adryckiem u, iż król i 
je g o  rząd życzą sobie z kró low ą Izabe llą  i rz ą 
dem m adryckim  pozostać w „stosunkach lo ja l
nych .44 Równocześnie w ysłano z Santarem  i in 
nych m iejsc wojsko na  granicę.

Do Gaz. Kol. piszą z P aryża  d. 12. b. m .: 
„Próba pow stania w B arce lo n ie , gdzie również 
ogłoszono stan ob lężen ia , wzburzenie w Sara- 
gossie i usiłow anie, zrobione wczoraj w M adry- 

| cie, aby ruchowi ogólnemu przy jść  w pomoc , 
w szystko to dowodzi że Prim nie stoi sam j e 
den, lecz że liczy na sym patje tak Da p row in
cji ja k  w M adrycie. Środki o stro żn o śc i, do j a 
kich się rząd uciekł w M ad ry c ie , w strzym ały 
dotychczas wybuch pow stania w stolicy. Oprócz 
tego, że rozbrojono jedeD b a ta lio n , w ysłano j e 
szcze inne dw a bataliony p o d e jrzan e , ko leją  na 
prowincję. R eszta załogi m adryckiej ma także 
trzym ać z Prim em , a w czorajsza próba pow stań
cza zdaje się być tylko p rzygryw ką oczekiw a
nego pow szechnego pow stan ia .44

Z M adrytu dnia l f .  b. m. donoszą te le g ra 
my rz ą d o w e : „M oderadosy (um iarkow ani spo
dziew ają się, że Manuel Coneha otrzym a w krót
ce polecenie utw orzenia nowego gabinetu. W czo
ra j wznosili studenci po ulicach M adrytu ok rzy 
ki : ..Niech żyje Prim  ! niech ży ją  robotnicy !“
Dzisiaj zrana ogłoszona p rok lam acja  guberna- 
(ora w ojskow ego zapow iada jr1 że w szelkie ze 
brania, połącz me z o k rzy k am i, oędą przem ocą 
rozprószone' Z apew niają , że P rim  posuw a się 
daiej ku Portugalii. Na prow incji i w M adrycie 
trw ają  dalej rozruchy, a le  nie znajdują  poparcia  
m oralnego.44

Inna wiadomość, z P ary ża  dnia 13. b. m., 
niezgodna jed n ak  z pow yższą urzędow ą hi
szpańską, upew nia za% że pow stanie h iszpań
skie istotnie się nie udało i że w edług p ryw a
tnych doniesień Prim  uszedł do Portugalii.

Times m usiały niedaw no sam e przyznać, że 
fenianizm w W ieikiej Brytanii jeszcze nie “tłu 
miony. I rzeczyw iście uw ięzienia w Irlandji są 
znowu na porządku dziennym . ^  D ublina te le 
g ra fu ją  do tego dziennika d. 10. bm. w ie c z ó r: 
„Dziś z rana  zabra ła  policja m iędzy 8 a 9 go
dziną w domu przy ulicy B lackhall 300 pik, 7, 
k tórych 66 były już  do drążków  przym ocow ane, 12 
stóp długości. Oprócz tego znalazła  tam różne 
przyrządy, k tóre m ogły służyć do robienia d rą 
żków. Zarazem  uwięziono tam  golarza, nazw i
skiem  Brown. D zierżaw cą tego pom ieszkania je s t 
niejaki T rący , Gdy w jeg o  pom ieszkaniu daląi 
poszukiwano, znalezionopólczw arta ce tnarab lachy

m iedzianej, m ogącej być przeznaczoną na pisto- 
ny. Ponieważ sam był nieobecny, uwięziono jeg o  
żonę. T elegram  z Sligo (na północnem w y
brzeżu Connaiightu) przysłany popołudniu tegoż 
dnia do Dublina, donosi, że zrana przybyło tam 
21 fenianów , zupełnie uzbrojonych w rev7olwe- 
ry  i inną broń, lecz ich uwięziono natj ehmiast. 
W D ublinie panuje w ielkie w zburzenie.

D oniesienia z M eksyku nadeszłe do Nowego 
Jo rku  z d. 10. g rudnia  1865 m ów ią o świeżem  
przybyciu 1200 Francuzów  do Vera-Cruz, i że 
natychm iast udali się do M eksyku. Fortyfikacje 
w V era-Cruz w zm acniają od strony lądow ej, a 
warownię Saint Jean  d’Ulloa uzbrajają  działam i 
najcięższego w agom iaru 

(Najnowsze doniesienia z północnej Am eryki od
noszą się głów nie do niezgody między p rezyden
tem Johnsonem  a pew ną frakcja  jeg o  stronni
ctwa, sk ra jnym - republikanam i. Jeden  z prze- 
wódzców tej frakcji, W ilson, senator z M assa
chusetts , stał się przy boku prezydenta  o rg a 
nem niezadow olenia, panującego  u je g o  zw olen
ników, 7, powodu p o lity k i, jak ie j się chw ycił 
Johnson w celu przekształcen ia  Unii. Johnson 
z a ś , znajdujący w sparcie u republikanów  u- 
m iarkow anyeh, ośw iadczył, iż chce pozostać przy 
dotychczasow ej polityce, bo tylko w niej widzi 
jed y n y  sposób uspokojenia Stanów  Zjedn. F ak t 
ten jed n ak  nie zdaje się ułatw iać uspok >ienia. 
Fo się tyczy odwidzin p an a  S ew arda w Y era- 
C ru z , o czem donosi telegram , n ie m ożna je  
szeze dziś osądzić, ja k ie  one m ngą.m ieć znacze
nie. Tym czasem  ostatuie zdarzenia w Stanach 
Z jednoczonych nie zdają  się w iele przyczyniać 
do uspokojenia Meksykn, bo rząd  cesarski s ta ra  
się wszelkiem i siłam i wzmocnić stan obronny 
Yera-Cruz od lądu i morza.

Posiedzenie sejmowe z d. 15. stycznia.
Protokół z poprzedniego posiedzenia p rzy 

jęto po dwóch sprostow aniach: 1) ks. Paw liko- 
w a, aby w protokole; zanotowano iż po rusku 
odczytano adres do tronu; 2) posła Skrzyńskiego 
Ludw ika, iż popraw kę dr. Z yblik iew icza przy 
ję ła  większość członków kom isji ide na posie
dzeniu kom isji, lecz za poufnem Dorozumieniem. 
D alej odczytuje sekretarz zaw iadom ienie nam ie
stnictw a, iż cesarz udzielił sankcję ustaw ie g ło 
dowej. Gdyby w ydział zam ierzał zaciągnąć po
życzkę nie w edle istn iejących przepisów  z roku 
1842 i 1848, lecz w obligacjach cząstkow ych, 
natenczas plan pożyczki ma być przedłożony do 
potw ierdzenia

Ks. S a n g u s z k o  in terpelu je  ustnie W y
dział krajow y, czy nie inzyszła  odpowiedź na 
podanie sejm ow e o przedłużenie term inu rek la 
m acyjnego w spraw ach katastra lnych?

M a r s z a ł e k  odp o w iad a : że nie jeszcze  
nie nadeszło , — a kom isarz rządow y d o d a je , iż 
rząd  krajow y przedłożył bezzw łocznie n rn is te r- 
stwu, i skoro tylko odpowiedź n ade jdz ie , n a 
tychm iast sejmowi będzie udzielona.

P a w l i k ó w  zw raca uw agę, iż ks. San 
guszko wniósł in terpelac ję  p rz e rw  regulam ino 
wi, który proponuje, aby  interpelację wnosić 
pisem nie z 15 podpisam i.

Urlopy ośmiodniowe otrzym ali K o w b a -  
s i u k ,  H a u s n e r ,  czterytygodniow y biskup 
P o l a ń s k i .

M arszałek zavi laaam ia, iż kom isja propina- 
cyjna sie uformowała. Przew odniczącym  obrany 
K r a i  ń s  k i . sekretarzem  Ż u k - S k a r z e w s k i .

Sekr. W odzicki L. czyta treść  nadeszłych do 
sejmu petycy j kilkudziesięciu, aaiw ięcei o zapo- 
gę i odpisanie podatków j dulei względem  i zą- 
dowego projektu  podziału adm inistracyjnego i 
zmiany ustaw y w yborczej.

N a szczególniejszą uw agę zasługuje pety
cja, złożona na ręce dr. Zyblik iew icza od n- 
czniów techniki lwowskiej •. 1) aby językiem  
wykładow ym  w szkole technicznej byl p o ls k i; 
2) aby technikę lw ow ską zorganizować wedle 
w ydziałów  fachowych J 3) aby uczniów techniki 
pod temi sam em l uwolniono w arunkam i czaso
wo od poboru w ojskow ego, co uczniów uniw er
sytetu.

S pis w szystkich nadeszłych petycyj podam y 
ju tro .

B o c z k o w s k i ,  przew odniczący w ydzia
łu petycyjnego, radz.i, aby p e tyc je , idnoszące 
się f  > zmiany ustaw y wyborczej, odsyłać w prost 
do W ydziału krajow ego, k tórj z poleceni sej 
mu przedłożyć ma pro jek t reorganizacji ustaw y 
wyborczej, i petycje, odnoszące się do propo
now anego podz ału adm inistracyjnego, dc kc mi 
sji, tym projektem  się zajm ującej.

Izba ten wniosek przyjm uje.
L  porządku dzaennego przychodzi wybór 

członków do komisji edukacyjnej.
P o t o c k i  Adam, w nioskodaw ca, proponu

j e  teraz, aby nie z 5 lecz z 7 członków się 
sk ładała , gdyż chociaż je s t  przeciw ny daw aniu 
frakcjom lub wpływom  reprezen tac ji osobnej w 
komisji, ale okazu,e się potrzeba konieczna na
leżenia pew nych zdolności fachowych, znajdu ją
cych się w sejm ie, do kom isji.

M arszałek poddaje ten w niosek pod głoso
w anie.

F rak c ja  k lery k a ln a  ruska je s i przeciw . W ięk 
szość w niosek przyjm uje. Poczem następuje 
p rzerw a lOminutowa dla porozum ienia się. P rzy  
następnem  głosow aniu znowu frakcja  k lerykalna  
ruska nie głosuie — lecz i nie odzj-va z słowem : 
„ne hołosuju.* Do skrutynium  od m arszałka po 
wołani Polanow ski, Rogaliński, Agopsowicz, Ba- 
worow ski, T rzeszczakow ski, B orysd 'ew icz, Dubs, 
Kozłowski, Kaczkow ski. N astępnie znowu p rz e r
w a i potem w ybór do kom isji dla statutów  w ięk
szych miast, k tóry odbyw a się p rzy  zam knięciu 
dziennika

Do komisji edukacyjnej w y b ra n i: dr. D ietl, 
dr. M ajer, Adam h*'. Potocki, ks. Litw inow icz, 
Saw czyński, Janow ski, ks. M anasterski.

W daywcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny reaaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Pillera.


